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Lw ów  d. 1. sierpnia. 
Czytamy w Beri. Tac/blacie: Długo

“ciągała się Porta, nareszcie rewolucyj­
ny ruch w Macedonii spowodował ją do 
“stąpienia w sprawie armeńskiej, aby 
“biwszy ją, inieć wolne ręce w Macedo­
nii. Już w numerze naszym z d. U , 
lipca podaliśmy telegram naszego stam ­
bulskiego korespondenta, Je Porta wsku- 

c0raz bardziej natarczyw.szych nale­
w u mocarstw ustanowiła komisyę z czt«- 
r®ch ministrów, pod przewodem mini- 
®ha spraw zagr., Turchana baszy, dla 
Jdoieuia odpowiedzi. Komisya ta uchwa- 
ńła część żądań mocarstw — mianowi- 
#je zamianowanie walego (gubernatora) 

5 lat, prawo weto mocarstw i stałą 
komisję dla kontrolowania reform w Ar- 
ttieuii -  odrzucić jako niezgodną z u 
fpielnemi prawami sułtana. Resztę żą 
<ll'ń  komisya częścią bez żadnych zmian

| na właśnie amneslyu dla wszystkich a- 
: rusztowanych i skazanych Armeńczyków 

z wyjątkiem uwięzionych pod zarzutem 
morderstwa lub kradzieży. Wkrótce ma 
wyjść reskrypt s u łta is k i , ogłaszający 
przyjęcie wszystkich postawionych przez 
mocarstwa projektów reformowyeh co do 
Armenii Dlatego to miał ambasador 
ąągi iski w zeszły piątek długie pośłu- 
ąbanje u sułtaua.

n C iy  takie gwałtownie/e i niesłuszne 
upokorzenie Turcyi dla jednej, i to ani 
ljc^.jią ani inteligeucyą nie bardzo ponad 

.jwiKiui górującej klasy ludności bardzo 
się przysłuży pokojowi na półwysoie 
Bałkańskim, to czas wkrótce okaże, ż a ­
den z ludów Turcyi, a zwłaszcza ludy 
chrześcijańskie uie przyjmą obojętnie 
takiego niesłychanego preferowania Ar- 
mtńczyków. Jak słychać, ostateczne 
przyjęcie propozycyj mocarstw przypisać 
należy w. wezyrowi ria dowi baszy, gdyż 
w pałacu sułtańskim  wielce się temu 
opierano. Jednakowoż Said basza wnet 
po ogłoszeuiu reskryptu sułtań9kiego, o 
którym mówiłem, poda się do dymisyi. 
Licowałoby to z mojem doniesieniem 
z d. 13. lipca ze źródła najlepszego po- 
chodzącem, że zapewne dopiero za dwa 
miesiące nastąpi zmiana gabinetowa. 
Said basza ma ustąpić z końcem sier­
pnia, w czasie rocznicy wstąpienia su ł­
tana na trou“.

Powtarzamy cale to doniesienie, na 
które zresztą powszechnie w telegramach 
zwrócono uwagę, ponieważ wiadomości 
Beri. Tageblattn ze Wschodu (a dodaj, 
my, i i  Petersburga) zazwyczaj się

jbowiązała się óopomódz Austryi w ra ­
jzie uderzenia Rosyi na nią, a nawzajem 
Austrya bronić ma Rumunii. Opowiada 

j on dalej, że myśl wysłania deputaeyi do 
j Petersburga podsunięto księciu Ferdy­
nandowi w Paryżu ubiegłej wiosuy,

I Sułtan obdarzył wówczas Stoiłowa i 
resztę ministrów orderami i książę za­
mierzał udać się do Konstantyoopo- 
la. Na nieszczęście wyjechał w sprawach 
prywatnych do Paryża, gdzie go nam ó­
wiono, aby nie jechał do sułtaua, ule 
wyprawił deputacyę nad Newę, gdzie 
car zajęty swt ją  żoną, prawie całkiem 
oddał ster rządów swojej matce, stojącej 
pod wpływem Pobiedonoscewa i Wan- 
nowskiego.

Ministrowie austyaccy i węgierscy! 
gromadzą się dokoła cesarza w Ischlui 
w chwili, gdy nie toczą się żadne wa-j 
żue wewuętrzne sprawy austro-węgier- 
skie. Podobno przeciwne iuipetyeznej 
polityce caratu, wspomaganego przez 
biedną Francyę, szykują się do oporu.

■“respondent nam ja zatelegratowac. (i ryego, pouauyu.
to powtórzyli;  p. red. G. JV.) w Standardzie  londynsk.m, wedle kto- 

Pbecnie otrzymujemy od niego następu - rego Satisbury, me mogąc odstąpić odotrzymujemy od niego 
Hcy telegram :

„Sułtan rzeczywiście, jak przewidy 
^5łem, aprobował odpowiedź Tiirchnna

kierunku, wytyczonego przez gabinet 
poprzedni co do sprawy armeńskiej i

— w nuwuirii, ____  innych spraw tureckich, będzie go je-
W y ! '  Afe""zanim ona "od sułtana do dnak łagodnie przeprowadzał. Jak się

I

P°Uy powróciła i przez te ambasa- zdaje, Anglia w połączeniu z lnnęmi ga 
dlie angielskiej przesłaną zosiuta, do i binetami, mianowicie z trójprzymierzem 
Siedział się o jej treści rząd angielski chce usunąć wszelkie przeszkody, któ­

re by zawadzały energiczni mu zajęciu się 
sprawami bałkańskienL, a zwłaszcza 
Bułgaryą, ścielącą się pod stopy e;irntn.

►Stambulski korespondent Koln. Ztg. 
zapewnia, że Porta zamyśla jąć się nad-

«.|l

1 naszego dziennika. Urzęduik ambasady 
^fzybył do Porty z oświadczeniem, że 
^Powiedź tej, jak doniesiono, treści bą- 
5*i“ r/ąd  pngiclaki poczytywał za żadną, 

°r‘a przeto może sobie oszczędzić jej 
^Jsłania. Za ezem Porta Szakira baszę 

ambasady angielskiej wyprawiła, i 
Ł,ikir zameldował się u niej jako jene- 

bilny inspektor prowincyj anatolskich. 
Ambasador sir (btrrie atoli oświadczył, 
f  Hmbasada nie wie o żadnym takim 
®8pektorze, więc też przyjąć go nie 

°że. Zarazem wręczył Garrie Porcie 
|°u faą  n0tę lorda Balisburego tej treści, 

rząd turecki przyjąć musi reformowe 
Fopozycye bez żadnej zmiany, inaczej 
8°*iem teraźniejszy rząd angielski je- 
*ć*e ostrzejszych niż lord Rosebery, u- 
łje środków, aby dojść nareszcie do 

^°rZądku ze sprawami armeńskiemu 
l. „Ambasador austryacki br, Galicę, 

ry w owym czasie miał półtorago- 
^'ttUe posłuchanie u sułtana, jak sły- 

doradzał, aby Turcya ustąpiła. Na

zwyczajnych zarządzeń w obee zamie­
szek macedońskich. Nie sądzą wprawdzie, 
iżby gabinet Ś oiłowa wmieszał się zbroj­
nie armią bułgarską; wszelako w razie 
dojścia do steru gabinetu rusofilslnego, 
należałi by się przygotować na kryzis 
poważną; wpływ rosyjski w Bułgaryi 
zawsze wywoływał zaniepokojenie w Ma­
cedonii. Tak sądzą w Porcie a tak 
inne też zapewne państwa. Są też ozua- 
ki, że z dwóch strou gotują się w Buł­
garyi stronnictw a do obalenia ks. te r -  
<!yn&nri&.

Godnem uwagi jest, co Nowa Presse 
podaje o rozmowie jednego ze swuicll 
redaktorów z pewnym mężem stanc, 
znającym z gruntu sprawy wschodnie 
bodaj czy nie z br. Kallayem na dwa 
dni przed zamordowaniem Stambu/owa

1 . , P n iłin n iasposób rząd turecki podobno już j Mąż ten z a p e w n ia ,  że między Rumunią, 
2(? ha zupełne ustąpienie w tej sprawie ; a "trójprzymierzem został zawarty ior- 

6Jdował. Pierwszą oznaką jest wyda- malny traktat przymierza. Rumunia zo-

KORESPONDENCYE. j
W iedeń d. 31. lipoa.

(Trup po trupie.—  Rezygnacya matadorów libe- 
ralno-niemieekiob. — fióźue powody, — Towa­
rzyszące im objawy. — Pogłoski. — Proces prze- t 

obrażenia lewicy. —• W rozsypkę )

Po upadku koalioyi — w raa z m in i-1 
sterstw em , m atadorow ie lew icy liberał- * 
nej padają jak  muchy.

P ierw szy  pow alił się wódz P l e  
n e r ,  pudająo za powód nieznajom ość 
przeprow adzenia idei koalicy jnej i n ie ­
m ożność przekonania liberałów  niemie* 
ekiob, że stw orzenie gim nazyum  cyl- 
lejskiego nie zagraża dem Besitzsland  
i że das DeułsChłhum n>e zatrzęG e się 
w posadach.

Na ukojenie ran , doznanych w w al­
ce o te  ideały  o trzym ał p. P lener p o ­
sadę prezyden ta  wspólnej Izby o b ra ­
chunkow ej, z płacą 15.000 zł. rocznie 
i wolne m ieszkanie. Złośliwi tw ierdzą, 
to  to  było idc-ałem, dla którego P lener 
złożył m andat i cofnął eię z życia po-; 
litycznego.

Po m m  złożył m andat w ybitny  czło­
nek lew icy libera lnej, poseł dr. P e e z .
I o nim  tw ierdzono, że chcąc uniknąć 
konsekw eucyj, rezultująoyoh z głoso­
wania lew icy z a  budżetem  w trzeoiem 
czytaniu , wolał zlożyó poprzednio m an­
dat. Kto clioć trochę zua stosunki, musi 
przyznać, że to przesadna i wcalo nie 
uzasadniona by ła  obaw a o jak ieś „kon- 
sekw encye“. M usiał zatem  o tern wie­
dzieć i dr. Peez, a  przecież m andat 
złożył.

Opowiadano sobie w tedy  w kołach 
parlam entarnych , że nie o głosow anie 
za budżetem  mu chodziło, lecz o niepo­
rozum ienia w ynik łe  z tego, że prezy- 
dyiirn lew icy niem ieckiej n ie  pozwoliło 
mu w ygłosić mowy p r z e o i w  pew ne­
m u tow arzystw u akcyjnem u, cieszące­
mu się względam i rządu  i lewioy libe 
ralnej.

Po nim  złożył m andat poselski prze-

wodnioząoy słynnego subkom itetu  d la 
reform y w yborczej, h r. C o r o n i n i .  
W grzeoznem , zręcznie stylizow anem  
piśm ie, podaje Coronini niejasny p o ­
wód swego ustąp ien ia, n ie  usilująo go 
jaśn iej tłóm aczyć p rzed  wyborcam i 
Powiadają, ze m usiałby w  takim  razie  
opowiadać dzieje subkom itetu  — a te, 
jak wiadomo, zaohowane być m uszą w 
tajemnioy...

żeb y  się więc nia narażać n a  nie- 
dyskreoyę, albo n a  w yrazy niezadow o­
lenia ze strony  wyborców, wolał po­
przednio złożyć m andat.

Wiener Zeitung doniosła w n iedzie­
lę, że ten  sam hr. Coronini otrzym ał 
order żelaznej korony 1 klasy...

Dzisiejsze pism a o nowej donoszą 
rezygnacji, m ianow ic ie : poseł W i d- 
m a n  n, były  przew odnicząoy kom isy! 
dla reform y w yborczej, złożył m andat 
— jako  powód podaje „różne o k o li- 
ozuośoi.“

Krążą p ° g ł° 8hi, że opróoz w ym ie­
nionych i inni w ybitni oałoukowie le- 
wioy noszą się z zam iarem  złożenia 
mandatów, w idząc, że usiłow ania ich 
są bezowocne a ich działanie i polity­
czny program , w danych w arunkach, 
stały  się anachronizm em . Czy się po­
głoski sprawdzą — najbliższa przyszłość 
okaże.

Lecz wobeo podany oh faktyoznyoh 
reeygnaoyj, n ik t zaprzeczyć n ie  może, 
że liberalutt lew ica zaczyna się rozpa­
dać i zachodzi obawa, że zanim  prze- 
będzie osły proces, k tó ry  ją  uozyni 
regiertmgsfaiiig w oczach now ego gab i­
netu, do reszty  się rozleci. (o— i.)

: ja  i w  ogrodzie w illi Nationale, n a d | A " 'y ' 'y a  M ihada zasypała gradem , 
j morzem, budzi się życie, zwłaszcza, że deszczem, potokiem  kolorow ych poei-

N eapol d. 26. lipoa.
(Neapol w leeie).

Znałem Neapol na wiosnę i jesień, 
ale nie znałem go w środku lipca. Po­
mimo tego może i nie byłbym  się zde- 
oydował opuścić chłodne pobrzeża wysp 
okolicznych, oieuiste gaje pom arańczo­
we łachu, gdyby nie uroczystości, ozy 
zabaw y iBtnie, jak ie  obecnie urządzają 
w Neapolu. B ądź co bądź, trzeba śmta 
łości, aby przy 33ft stopniach oiepła 
puścić się parowcem do Neapolu, na 
spieczone od żaru bruki Cbiai, św. Łu- 
eyi, ulicy Toledo Roma, zabłąkać się 
gdzieś aż nad niechlujne B assj-Porto, 
a naw et na Piazza del Mercato, gdzie 
się odbyw a święto M adonny del Car- 
unne. Godr.ień rano i wieczorem zle­
w ają obfioie wodą ulice, rano od 6 do 
10 tem peratura je s t ja .is.oze znośną, na­
wet przyjem ną, ale około południa nio 
nie pozostaje, jak  zamknąć się w po­
koju, zawrzeć okiennice i czekać sp o ­
kojnie, w półcieniu, wieczornego chło­
du. Oaoło 6 wieczorem zryw a Bię w iatr 
od zatoki, a kiedy słońce zajdzie za 
Pauzyłippą, kto żyw wychodzi na  spa­
cer aż do północy. Panuje w tedy gw ar, 
hałas, ruoh, przypom inający n a jp ięk ­
niejsza dui m iasta C harakterystyczny  
widok p rz e d s ta w ia j nutawiona gęsto 
budki z lem oniadą, m rożoną wodą, 
chłodnikam i, których odbyt teraz je s t 
znaczny. Roi się od powozów, w Chia-

je s t  i w ystaw a, najirędce sklejona i we- 
renda z m uzyką, grającą co wieczór 
i kilkanaśoie kiosków i kaw iarni, gdzie 
spędzić m ożna wieczór, naprzeciw  za­
toki, tonąoej w pom roku szafirowej no 
oy, z Wezuwiuszem, naprzeciw  szumu 
morza, grającego cichą sym fonię fal 
bijących o kam ienną oprawę skw eru. 
A jeśli je s t  dzień uroczystośoi ludo­
wej, niepodobna nie pójść przypatrzeć 
się obrazowi, jak i daje neapoiitańskia 
pospólstwo, k iedy  się bawi.

W tych  dniaoh w łaśnie przypadło 
święto M adonny del Carunne, w dziel­
nicy ludowej, na P iazza del Mercato. 
Cały plao upstrzony  chorągiew kam i, 
tryuuifałnem i lukam i z kolorowych 
lam pionów, zielenią, kw iatam i, zasta- 
w iory  budkami z lem oniadą, przysm a­
kami, a w  środku tłum  brzęczący, ci­
snący się, hałasujący, bo Neapelitau- 
ozyk m e mówi, ty lko  krzyczy, u cóż 
dopiero, kiedy je s t  zabaw a! W ieczo­
rem  truduo docisnąć się na  p lacu, 
gdzie stoi kościół Madonny dci Carim- 
ne. Fasada kośoioła cała w oświetleniu, 
na samym froncie napis z lampek ko 
lorowyoh : „Otwarcie zabaw  le tn ich .“
T utaj w Neapolu kościół tak  jest ści­
słe złączony z życiem  pubhcznem , tak  
to  ju ż  od wieków je s t  w tradycją , że 
jak up. teraz użyto  św iątyn i do ogło- 
Bzenia rozpoczęcia zabaw  ludowych, a 
innej znów  do ogni sztucznych... R o­
zum ie się, że nie m a w tem  ani cienia 
intenoyi uohybieuia powadze dom u B o­
żego, n ik t n ie  przypuszcza czegoś po­
dobnego; obyczaje poprostu ty lko inne, 
niżeli u nas na  pow ażniejszej Północy.

Ńa obszernej P iaza  del Plebisoito, 
naprzeciw  pałacu królewskigo, w sa ­
m ym  środku m iasta, stoi kośoiół św. 
F ranciszka a Paulo. Przypom ina on 
trochę W atykan kolum nadą, rozo.ąga- 
jąoą się z obu stron. Tej kolum uady 
uży to  do widowiska — zgadnijcie cze­
go ?... zdobycia Port A rth u r przez J a ­
pończyków. Chodziło o to, aby zaba­
wić Neapolitańezyków przez niedzielę. 
Na jeduej połaci kolumnady kościelnej 
ustawiony był chiński zam ek z k arto ­
nu, po drugiej stronie, naprzeciw ko, 
szereg nam iotów japońskich z chorą­
giew kam i, arm atam i. nL>. także z kar­
tonu. Z nastającym  zm rokiem obie s tro ­
ny rozpoczęły m orderczy ogień rakiet, 
szm erm eii, wężów ognistych. Trw ało 
to z pół godziny. Ke się kośoiół nie 
zapalił, Aa nie popękały ściany od 
bom bardow ania, świadczy, że dobrze 
zbudowany. Ognio były rzeczywiście 
wspaniałe.

sków po/.ycyę wyznawców K onfuoyn- 
sza, a wśród grzm otu m oździerzy i de­
szczu bomb fajerw erkow ych z obu 
stron, zapalił się nareszcie fo rt P o rt 
A rthur — kapitulow ał, a wt.edy i cała 
św iątynia zipłonęiu 1 na zakończenie 
wszrst.kiem i barwam i ogni sztucznych.

EutnsyaEm  publiki n ie tmał granic. 
Pew no ja ':  e dwak -ó sto tysięcy ludzi 
przypatryw ało się tej zabawie, oklaski­
wało ją i rozeszło się pod nrokiem  za­
baw letnich. Da.

Lichwa w Galicyi.
Gazda Warszawska rozpoczęła d ru ­

kować sziireg lis‘ów z Galicyi, p isa­
ny < ii ze znakom itą znajom ością na­
szych stosunków. L is t p iąty  z rzędu 
poświęcony je s t  lichwie, a zaw iera ty le 
trafnych uwag, że pow tarzam y go tu  
z opuszczeniem  zb y t drażliw ych ustę­
pów.

Ażeby dać czytelnikom  pojęoie — 
pisze ów korespoudent — o wpływie 
żydów na wsi i o te j niesłychanie 
szkodliwej ro li, jak ą  wśród włośoian 
odgryw ają, muszę go wprowodzió w sa­
mo ognisko roboty żydowskiej — do li­
chwy.

W prawdzie ustaw a najnowsza znio­
sła w G alicyi lich w ę , niem niej przeto 
lichwa istn ie je ; d iw n ie j istn ia ła  jaw na, 
dziś — tajem na. Żydzi umiej‘ą tak  ob- 
ohodzić ustawę, tukie w ynajdując spo­
soby dla upraw nienia swego w strętnego 
rzem iosła, że dotychczas zarówno p ra ­
wodawstwo jak  i ludność wiejska bez­
silne są wobec wyzysku tak wielkiego, 
że praw ie w ierzyć n iepodobna, żeby 
coś podobnego dziać się mogło w p ań ­
stw ie cyw ilizowanem , ku końcowi X IX . 
wieku. L ichw a upraw iana obecnie pod 
rozm aitą  form ą wśród ludności wiejskiej 
Galicyi jes t ozemś tak  pr.twornem , że 
poprostu przybiera ch arak ter rabunku, 
tem  niebezpieczniejszego i ob rzy d liw e­
go, że wobec sądn da się on zupełnie 
ulegaliz twać.

Na teraz powiem  kilka słów tylko 
o lichw ie z niedalekiej bardzo przeszło­
ści, gdyż nędza panująca wśród ludu 
w iejskiego obeonie i zm uszająca do 
szukania chleba po za granioam i w ła­
snego kraju, jest, ty lko następstw em  
rów noupraw nienia, k tóre w społeczeń­
stwie, nie posiadająoem dostateoznego 
rozróżnienia m iędzy sum ieniem  a spra­
wiedliwością, przynosi gorzkie owooe 

, — rodzi zupełnie co innego, n iż  się 
Z takim  deszczem  iskier, z podo- jspodziewano. Można na równej stopie 

bnemi w ystrzałam i ain iatm em i z obu i odpowiedzialności staw ić ludzi, ale źle 
stron atakującem i przeciw nika (i publi-lt.en  w yjdzie, kto zażąda rów noupra 
oznośó), uie wszędzie m ogliby się po-j w nienia m iędzy lisom i gęsią lub kurą. 
pisać. P iekielny g rim o t nieledwie że i Dwie rasy o dm ienno— to dw a odrębne
zryw ał bębenki w uszach. A że tam  
kogoś w tłum ie rakieta źle puszczona 
w oko trafiła, kogo znow u osmaliła, że 
k ilka pań zemdlało, na tak ie  „drobno- 
s tk i“ w Neapolu się nie uważa, kiedy

św iaty cyw ilizacyjne, dwa, często bar­
dzo różne, poję' ia uczciwości i spraw ie­
dliwości. Równouprawnienie m iędzy ży­
dem, przebiegłym, chytrym , n ieprzebie- 
rająoym  w środkach, n ciem nym  i  ubo-

jest zabaw a! Tak, mam szacunek dla gim  chłopem galicyjskim  jes t to  ró- 
neapolitauskich pyrotechuików, bo są  I w noupraw nienie lica z kurą. Można 
m istrzam i w swej sztuce. śmiało utrzym yw ać, że praw o zostanie
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Przed bramą wiezienia dwoje dzieci 
dozorem jakiejś’ starszej kobiety wy­

d a ły  się na słońcu. Domyślając się, 
to dzieci dozorcy lub odźwiernego
[chodząc spojrzałem na nie i pogła* 
wszy s ta r sz e :
— Jaka to śliczna dziewczynka ! -
ołałem iakby zachwycony.
Dziecko miało g b *  o j  uchado  ucha, 
serwiemone, rybie °lzj

pełnie j .k  * » £  kĄ „ , .  k„. a. _"T0Zamoj» wmicifci— »l« *•* 1
ka była bardzo ładna!
— To zapewne dozorcy...
r  Tak a0 obrzydliwych
I zwracająe się ao

— Bawcie się tu ła d n ie ; ja
» pójdę do owej ślicznej p »
rą przywieźli nam dziś raU0“ . » 
Widocznie szczęście mi sprzyj ■
— Panna d’Armelles... prawda f -
chwycilem. . . u :.
— Goś takiego... podejrzywają bie
akę o jakąś zbrodnię... <.
Znów pogłaskałem starszego c op 
harując 20 fr. w złocie jego babce, 
kłem spokojnie. ,
— Czy mogłabyś p&ni pocieszyć tę 
deukę? ^  T .
— Jakim sposobem panie "  Kartek ani 
ów żadnych przyjmować nam n,e 
Ho... .  I
— Nie o to chodzi. Przyjrzyj mi sięj

pani dobrze, opisz mię pannic d Armelles 
i powiedź jej, że ten pan wpadł juz 
przed chwilą na trop rzeczywistego prze­
stępcy, że szuka dalej i zbiera dowody 
winy... słowem prosi, żeby panienka 
była dobrej myśli... nie m artwiła się 
wcale... . .

— Ach, panie 1 uczynię to z najwię­
kszą przyjemnością. Takie rzeczy są prze­
cie dozwolone.,.

Uspokojony z tej strony, wróciłem 
do siebie i wziąwszy duży ałońcoehron, 
poszedłem okrążyć posiadłość nieboszczki, 
od strony Nadouzy, która płynęła za 
parkiem śród dość stromych brzegów i 
gąszczy na skraju dębowego lasu, nale­
żącego także do panny de la Birede.

Przebywszy rzeczkę po moście za 
miastem, skierowałem się wzdłuż jej 
brzegu, szukając uważnie śladów na pias- 
czystym w tem miejscu gruncie.

Park od strouy rzeki posiadał żywo­
płot tylko, oddalony o jakie pięćdziesiąt 
kroków od wody.

Naprzeciw, po mojej stronie ułożony 
był stos grubych a szerokich balów. Ma­
chinalnie podniosłem oczy i spojrzałem 
na wierzch.

W jednym rzędzie , bal wierzchni, 
podczas gdy podobne na in n y c h  rzę­
dach były kurzem i liściami przysypane, 
zczerniałe od starości — przedstawiał po 
wierzchnię zupełnie b ia łą— jakby świeżo 
wyszedł z pod piły tartaka.

Okoliczność ta uderzyła mię. Obej- 
czałem bal grubości trzycalowej, długi 
na cztery przynajmniej metry i zmierzy­
wszy okiem szerokość Nadouzy, stw ier­
dziłem, iż rzucony w poprzek wąskiej, 
choć głębokiej w tem miejscu rzeczki, 
mógł był wybornie posłużyć za kładkę. 
Oglądając go bliżej, stwierdziłem także 
z niezm ierną radością, iż jeden z jego 
końców był zmoczony i zazieleniony tra­
wą, drugi zas powalany ziemią i błotem. 
Nachylając się i śledząc pilnie w tem 
miejscu wybrzeże, znalazłem też ślady

dużych, wieśniaczych butów, z których 
jeden musiał być bardzo wykrzywiony, 
gdyż obcas zagłębiał s;ę w piasku z je ­
dnej tylko strouy.

Pełen nadziei, zrobiłem doświadcze­
nie. Choć nie obdarzony niezw ykłą siłą, 
wziąłem bal i bez wielkiego mozołu, rzu­
ciłem go przsż rzęczkę. Zbrodniarz więc 
tędy dostał się do douiu, ale musiał ko­
niecznie mieć klucz od schodów służbo­
wych ze strony parku. Przeszedłszy po 
kładce wodę, dosiałem się bez trudu do 
ogrodu, tu jednak stwierdziłem to samo, 
co komisarz i żandarmi poprzedniego 
wieczora, że nie było żadnych śladów 
uui przystawieniu drabiny, ani obrażeniu 
tynku na murach. Przestępca więo mu­
siał mieć koniecznie klucz do sionki, na 
rogu gmachu, nrowad/.ącej cło schodów 
ca górę.

Krocząc uważnie wśród gazonów i 
klombów, w nadziei, iż może tu odkryję 
co waźuego, nastąpiłem w trawie na coś 
twardego, co się okazało małą flaszeczką 
z naklejoną karteczką z miejskiej apteki 
z napisem : Ostrożnie trucizna, — i 
z numerem porządkowym. Numer zapa­
miętałem do d s iś : 11.483.

Wsunąłem pustą flaszeczkę do kie 
szeni i zwróciwszy tą samą drogą za 
Nadouzę, bal ściągnąłem i umieściłem 
go na dawneili miejscu.

Aptekarz, który mię znał dobrze, 
miał bowiem i skład chemikalij, których 
często potrzebowałem, odszukał w księ­
dze receptę. Lekarstwo było robione 
przed ośmioma duiami 7. przepisu dr. 
Bonniere, dla p. de ia Birede, a recepta 
przyniesiona i łlaszeczka zabrana przez 
ogrodnika zamordowanej.

Zawierała roztwór m orfiny: po trzy 
krople w pół szklance ocukrzonej wody, 
przed pójściem na spoczynek.

Przyszedł mi na myśl szczególny, 
twardy sen mojej narzeczonej i ta pu­
sta teraz łlaszeczka, widocznie oknem 
z salonu lub z jadalnej sali wyrzucona.

Przecież staruszka w ośmiu dniach 
nie mogła wyżyć wszystkiej morfiny...

Wróciwszy, udałem się przez, główny 
peron do domu i zadzwoniłem na Klan 
dynę.

Kobiela rozpoznała odrazu flaszeczkę. 
Panna de la Birede po nocach sypiać 
uie mogła, lekarz jej tedy przepisał mor­
finę.

• — Czy używała jej często? — py­
tałem sługi.

— Raz tylko je d e n !— kazała ją po 
tem zamknąć do szafki, gdyż jak ńió 
wiła, lekars tw o  rozstrajiiło jej nerw y.

Gdy opowiedziałem Klaudynie, iż zna­
lazłem ją  pustą, śród rododendronów na 
gazonie, zdziwiła się bardzo.

Poszła sprawdzić, czy to ta sama i 
wróciła oświadczając, iż lekarstwa w 
szafce nie ma.

— Aie kto mógł ją rzucić pustą do o 
grodu ?

— Może by Jan  nas objaśnił — za­
wołałem.

— Jana teraz nie ma — odparła. — 
Nie wiem nawet co jes t temu chłopcu, 
od rana ustać na miejscu nie może. To 
zapewne on, wiedząc, iż lekarstwo n ie­
potrzebne, wyrzucił je...

Udałem się do lekarza. Przypomniał 
sobie przepis.

— Ale któż zażył to wszystko od 
razu ? — zawołał. — Można się było 
otruć, lub przynajmniej spać jak kamień 
przez kilkanaście god7,in.

— Tak np. jak panna d’Armelles 
podchwyciłem.

— Ach, prawda, zapomniałem. Teraz 
mi pan nasuwasz podejrzenie. Nieszczę­
śliwa wypiła to wszystko, aby sprowa­
dzić sen, śród migreny.

Albo jej wlano podstępnie w ja 
kis napój...

Opowiedziałem mu odkrycie śladów 
nad Nsdouzą, tiiatoryę belki itd.

Uradowany, zaczął zacierać ręce.
— Szukaj tylko dalej, mój młody

przyjacielu. Masz już dość. poszlak, aby 
śledztwo skierować w inną stronę, ale 
jeszcze nie tyle, aby od razu uwolnić 
Juliettę...

Chciał koniecznie chodzić ze mną i 
badać i śledzić — ale wymówiłam się, 
potrzebując samotności do namysłu.

Wychodząc z domu lekarza, znala­
zł* m się przed kawiarnią „Pod dobrym 
pefryotą", z której dostrzegłem wycho­
dzącego Jana ogrodnika, z głową spu­
szczoną na piersi, jakby przygnębionego.

Poszedł w przeciwną stronę, ku środ­
kowi m iasta. Miałem z początku ochotę 
zawołać go i spytać o tę flaszeczkę, na­
myśliłem się jednak i wszedłem do ka­
wiarni.

Przed drzwiami werendy wisiała cięż­
ka zasłona z żaglowego płótna, nie prze­
puszczając upału. Przypomniałem też so­
bie, iż człowiek ten, badany wczoraj, 
oświadczył, iż opuścił 7. kolegą kawiar­
nię o dziewiątej wieczorem, co też po 
t ierdził i właściciel zakładu żandar­
mowi.

Ale czy to była prawda? Czy wła­
ściciel i żandarm nie byli jakimś sposo­
bem w błąd wprowadzeni?

Nadarzała się sposobność, sprawdze­
nia. Kawiarnia była teraz jiusta zu;.eł 
nie. Właściciel jej, bez tuzurka, % roz­
piętą koszulą i zaczerwieniona twarzą i 
karkiem apoplektyka, spał ciężko w krze­
śle za bufetem.

Uderzając laską po marmurze jedue- 
go z okrągłych stolików, zbudziłem g0 
nareszcie.

Powstając z trudnością, poszedł do 
aparatu i nalał mi żądaną szklankę pi­
wa, rzucając do koła zdziwione spojrzania.

— Zdaje się że pan szukasz kogoś?
— Klienta, który tu był przed chwilą,
— Jeżeli myśliBZ pan o służącym 

panny de la Birede, to spotkałem go 
właśnie stąd wychodzącego.

— Poszedł zapewLe, gdy się zdrze­
mnąłem. A jednak nie spałem przecie

długo. Spojrzał na okrągły, ścienny ze­
gar zawieszony nisko dość na ścianie, 
wskazujący teraz kilka m inut przed 
trzecią.

— A to dziwne ?... szepnął jakby do 
siebie.

— Co takiego ?
— Gdy dawałem piwo Janowi, zda­

wało mi się że było jut kwadrans po 
trzeciej. Musiało*mi się przewidzieć, pa­
trząc stąd, z ukosa.

—• Jan  musi tu bywać często ? za­
gadnąłem, nie wątpiąc już, że łotr, tak 
jak wczoraj posunął zegar o 20 m. tuk 
teraz, korzystając ze su u gospodarza, co­
fnął g<>, aby zatrzeć e lad podejścia.

— Tak pauie, bywa tu dość często. 
Był jeszcze wczoraj 7, przyjacielem ja ­
kimś i wychodząc, zwrócił moją uwagę, 
iż było już jióżoo, gdyż kwadraus na 
dziesiątą. Przypominam sobie dobrze... 
potem, około 11 godziny przychodził 
żandarm sprawdzić tę godzinę, gdyż
biedną staruszkę zabito punkt o 9-tej. D o­
bry chłopak ten Jan  — a jak on rozpa­
czał, że nie był właśnie w domu !

Zapłaciłem za piwo i wyszedłem 
spiesznie.

Jeszcze błądziłem czas pewien nad 
rzeką, później już bez celu po mieście, 
aż do obiadowej pory. Gdybym był zaraz 
po śniadaniu wpadł np. do kawiarni i 
porównał przy świadkach godziuę z mo­
im chronometrem, byłbym miał teraz do­
wód uiezbity, przyłajoilbyłbyni Jan a  nie­
mal na gorącym uczynku..

Strapiony, po spożyciu obiadu w in ­
nej restanracyi, około ósmej wróciłem 
do siebie chcąc pracować, ale wszystko 
mi się nie udawało.

(C. d. a.)
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„stać" — jak  pow iada porządny Gali- 
oyanin — a lis zje kurą.

To rów noupraw nienie sprowadziło 
n a  Galioyę nędzą, zabiło przemysł, han­
del i zaraziło najuczciwszych ludzi cho­
robą w yzysku, objaw iającą się wzaje- 
ranem  obdzieraniem  siebie ze skóry. 
Doszło do tego , że Galioya dla przy­
szłego badacza je j ekonomiczno-społe­
cznych stosunków  stanie się rów nież 
ciekaw ą jak  dla nas szkielet przedpotopo­
wego nosorożca. Ekonom ista będzie so­
bie łam ał głowę nad tern, w jak i spo­
sób m ogli żyó ludzie w społeczeństwie, 
w  którem  nie było żadnego ustosunko­
w ania m iędzy zarobkiem a pracą, kapi­
tałem  a procentem, wartośoią produkcyi 
a  ceną handlową.

W Galioyi zdarza się bardzo często, 
że za chałupę, której wartość n ie  prze­
nosi tysiąca guldenów, bierze się czyn­
szu rooznego za najem  300 — 400 z ł . ; 
fon t mięsa z wołu, urodzonego i u tu ­
czonego w Galicy i, kupionego przez 
rzeź ni ka w Wiedniu, opłacającego ko­
szta podróży, rewizyi, cła konsumoyjne, 
w ja tkach  w i e d e ń s k i c h ,  kosztuje 
32 centy, a na  miejscu 38 i więcej. 
Jeżeli się zdarzy nieurodzaj i bydło 
tak  s tan ie je , że krow ę kupić można 
będzie niżej 10 zł., mięso z pewnością 
podrożeje; jeżeli skutkiem  powodzi w 
okolicach podgórskich zaofiarowanie sity 
roboczej wzrośnie, a więc koszta pro 
dukoyi będą tańsze, wówozas oena drze 
wa z pewnością podskoczy.

W szystko to dzieje się sku tk iem  
tego, że oały raeh  handlow y i p rze ­
mysłowy w Galioyi oparty  nie na  p ra ­
widłowej podstaw ie, lecz na podstawie 
w yzysku, bo znajduje się w zupełno­
ści w  ręku żydów, k tó rzy  każde nie- 
szozęśoie publiczne uw ażają za szczę­
ście dla siebie. A dodać muszę, że ta ­
kiej samowoli w yzysku n ik t nie kon­
tro luje.

W  dosłownem znaczeniu wszyscy 
bez w yjątku opłaoam y lichw ę żydom 
za najm niejszą przysługę, z jak ie jk o l­
wiek w ym iany w ynikającą.

Lichw a istn ieje wszędzie, gdzie są 
żydzi. Nie w ynika z tego bynajm niej, 
ażeby inne w arstw y ludności m e u p ra ­
w iały je j z zamiłowaniem  ale trzeb a  
przyznać, że tylko dla żydów je s t ona 
ulubionym  sposobem zarobkow ania. 
Każdego liohw iarza ściga ogólna po­
garda. Wobeo tego człowiek, obdarzo 
n y  m iłością w łasną ludzką, cofa się i 
szuka n a  innej drodze zarobku ; żyd 
zawsze z upodobaniem  zarobek ten  u- 
p raw ia pod najrozm aitszą form ą, rzad ­
ko szuka innego, a często i tak  się zda­
rza, że na jednej drodze żyd szuka so­
bie stanow iska, n a  drugiej — upraw ia 
liohwę. Gdy inni środków do życia 
szukają w pracy, żyd najchętniej żyje 
z pracy innych i mnÓBtwo sił zużyw a 
n a  to, ażeby cudzą pracę dla siebie 
spożytkow ać. Na całym  świecie, a naj 
więoej może u nas, żyd  w yzyskuje nie 
szczęście, nędzę i nam iętności ludzkie. 
W szystkie na jw strę tn ie jsze  rzem iosła i 
procedery, ubliżające godności ludz­
k iej, żyd upraw ia z zam iłowaniem . 
Dość chyba w spom nieć o sprzedaży go­
rących trunków...

Nim UBtawa o lichw ie z roku  1877 
i późniejsza z roku 1881 w życie we­
szły, lichwa grasow ała jaw nie, a była 
poprostu następstw em  potrzeby k redy­
tu. U ludu  wiejskiego potrzeba ta  
wzmaga się zw ykle na przednówku, 
gdy w szystkie zapasy żyw nościowe by 
w ają ju ż  wyczerpane, jak o też  w te r­
m inie opłaty  podatków  i przed wiel- 
kiem i świętam i. P o tyczk i na cele pro- 
dukoyjne, rolnicze, na zakupno g ru n ­
tów, narzędzi, na spłaty działów z d a ­
rzały  się niezm iernie rzadko.

W tym , ozy w innnym  wypadku 
gdzież w łościanin m iał szukać k redy­
tu ?  Dziś istn ie ją  już  w powiatowych 
m iasteczkah, a naw et w niektórych 
gm inach kasy  pożyczkowe, jakoteż in ­
ne zakłady finansow e, wówozas jednak 
było takich zakładów nadzw yczaj mało, 
z konieczności przeto  żyd ofiarował 
k red y t chłopu, a  chłop z tego kredytu  
korzystać m usiał.

Zw yczajny procent żydowski obra­
cał się w granicach 50—150 pro., a w 
niektórych miejscowościach 400—500 
pro. Zwyczajnie obliczano od 1 zł. cen­
ta  na tydzień (52 pro.) w pow. Horo- 
denka, w pow. Borszozowskim, B rzo­
zowskim, Dąbrowskim , Doliniańskim, 
Drohobyckim pobierano 104 pro., w in ­
nych, ile się dało, aż do 500 pro.

W łośoiauiu nasz w ogóle n ie tęgo 
rachuje, ohooiaź dużych cyfr. boi się. 
G dyby mu kto  p o w ied z ia ł: zapłacisz 
104 prc., możeby się cofnął, ale żydek, 
znający słabe strony  jego, powie mu: 
zapłacisz 2 centy tygodniowo od 1 zł 
i zgoda. Nie wieln się znajdzie takich, 
k tó rzyby  sobie spraw ę zdali, a w ten  
sposób centem  lub  dwom a m askuje się 
lionwa.

Drugim bardzo powszechnie używa­
nym przez lichwiarzy żydowskich for­
telem jest oznaczanie zbyt krótkiego 
terminu płatności. Lichwiarz z góry 
wiedział, że dłużnik w terminie chybi, 
tembardziej, że zwrot pożyozek nazna­
czono zwykle w lutym i w czerwcu, 
tj. w chwili, kiedy włościanin głodem 
przymierał. Lichwiarz chętnie udzielał 
prolongaty bez zniżenia procentu, ale 
za grzeczność i łaskę wyrządzoną po­
bierał datki w naturaliach lub robooi- 
znie. Co tedy znajdzie się tylko w n- 
bogiej chałupie włościańskiej, a więc 
jaja, kury, nabiał, ziarno, wszystko to 
wędruje do żyda, jako wdzięoznośó za 
prolongatę.

Lichw iarze n igdy praw ie nie odwo­
ływ ali się do pom ocy sądu , w yzyski­
w ali zw ykle zadłużenia całego gospo­
darstw a, a wówozas nabyw ali je  drogą 
układu lub n a  lioytaeyi. T ak ą  drogą 
przeszły do żydów praw ie wszystkie 
g ru n ta  włościańskie, będące dzisiaj w 
ich posiadaniu. Żydzi najchętn ie j po­
życzają  gospodarzom m ajętnym , posia­
dającym  dobre grunta, nie ohoą odbie­
rać  zw rotu pożyozek, prolongują te rm i­
n y  wyozekująo z oierpliwością zw ięk­

szenia sumy. Potem  dopiero występo­
wali z p re tensyą sądownie. W Kłażo- 
wej zdarzył się wypadek, woale nie 
wyjątkowy, że dług pierw otny 25 zł. 
wzrósł w k tó tk im  ozasie do 280 zł., a 
kiedy dłużnik nie był w stanie snmy 
zapłacić, w ierzyciel w ystaw ił gospodar­
stwo jego  na lioytacyę, które sprzeda­
ne zostało za 300 z ł ;  w ten sposób 
chłop o trzym ał za swoją ojcowiznę 
20 zł. i poszedł z kw itkiem .

Kto raz  wpadł w pazury lichw iarzy 
żydowskich, ju ż  się z nioh nie wydo­
stał ; ra tu jąc  się wikłał się coraz b ar­
dziej, zaciągał nowe długi i wszędzie 
padał ofiarą. Skutkiem  liohwy żydów 
sbiej w gm inie Wołozków, w powiecie 
Śniatyńskim  */io mieszkańoów pogrążo 
nyoh było w największej nędzy.

Los wychodźców
w Brazylii.

(Wycinek z listu z S. Paolo).
W maju przybyło do Parany 150 emi­

grantów z Galicji, O.aterreicher jak ioh 
pisma niemieckie nazywają. Niemcy bowiem 
nie radzi wymawiają nazwisko Polen, ale 
nazywają nas wedle państw, pod panowa­
niem których zostajemy, a więc Russen , 
Preusen, Oesterreichew A przeoież tych 
polskich Oesterreicher nikt inny jak tylko 
matacze z Curityby do Brazylii z kraju ścią­
gnęli. Oni są wspólnikami ajentów, a próoz 
tego od rządu brazylijskiego dostają za to 
gratyfikacje! Ale wyzyskowi temu nie mogą 
zapobiedz nawet tacy zacni księża, jak ks. 
Soja na Col. Tbem Coelbo i ks. Jan Peters 
z Krakowa, który jest proboszozem 40 mil 
od Curityby w mieśoie Rio Negro. Wraoam 
jednak do opowiadania o gospodzie emigra­
cyjnej w S. Bernardo.

Gdy ajent Gorgol wraz ze swym żywym 
towarem przybył tamże, zdawszy uaczelni- 
kowi raporta z dostawionej liczby dusz, wy­
jechał zaraz do S. Paulo po swą zapłatę, 
po kilku zaś dniach zjawił się znów w go­
spodzie w S. Bernardo. Tam uasi emigran 
ci upominali się o zwrot pieniędzy danych 
na schowanie, lecz on się z nich wyśmie­
wał i obietnicami zbywał, utrzymując, że 
sam jeszcze od rządu nic nie dostał. Gdy 
znów upominali się o przyrzeozoue im grun­
ta, wozy i bydło, Gorgol śmiejąc się, odpo 
wiadał, że dla nich gmnta będą dopiero in 
żynierowie wymierzali, że to tak szybko nie 
idzie, a tymczasem mają iść na plantacje 
kawy, zwłaszcza, że oto panowie stoją i pro­
szą się o robotnika. Tam więc, przy dobrem 
pożywieniu i wolnem mieszkaniu, będzie 
mogła złożyó sobie każda familia rocznie 
najmniej 1000 do 2000 miljaresów.

Po takiej przemowie p. Gorgola 30 fa 
milij polskich wyjechało zaraz ua faziendy 
(plantacje), ale reszta zuchów uaszyoh, po­
między którymi był Paweł Pliszozak, po­
znali się na szalbierstwie Gorgola i ci do­
magali się energicznie zwrotu pieniędzy, a 
nadania gruntów, bo przecie uie ua to swo­
je gospodarstwa w Galicji za bezcen po- 
sprzedawali, żeby mieli w Brazylii iść do 
panów służyć za parobków i zaprzedawać 
się wraz ze żonami i dziećmi w niewolę. 
Gdy Gorgol na to nie odpowiadał, poczęli 
go wszyscy lżyć i kułakami ozęstować, ale 
zaledwie ua niego się porwali, gdy wojsko, 
które tam emigrantów pilnuje, z bagnetami 
i pałaszami na nich uderzyło, Gorgola o- 
broniło, który też w nadchodzący pociąg 
wskoczył i do S. Paulo zaraz odjeehaf, na­
szych zaś emigrantów wraz z żonami i dzie 
ćmi zehorzałemi, żołnierze na noc, jakby 
zgrąję psów na deszcz i błoto z gospody 
wypędzili, przyczem na drogę wszystkich 
płazowali. Bardzo wielu biedaków zostało 
poranionych i okrwawionyoh. Mieli tedy za­
raz na wstępie przyrzeozsny „raj brazylij­
ski!*.

Takie i tym podobne wypadki w S. 
Bernardo nie są nowością i dlatego wojsko 
zawsze tam stoi, ale wojsko nie białe, tylko 
czarne, z Murzynów złożone, piawie dzikie 
zupełnie i jak idzie o bicie bezbronnych, to 
ładnej litości nie zna.

Ludzie nasi pałaszami rozpędzeni, uoie- 
kali gdzie kto mógł, w różne strony, do ja­
skiń w góry i krzaki się chroniąc. W tym 
popłochu wielu swoje rzeczy i mienie do 
reszty pogubiło!

Miejscowość S. Bernardo żadnych pry 
watnych zabndowań nie ma, jest tam tylko 
staoya kolejowa, baraki rządowe dla emi­
grantów, jedna karczma mała i kilka bud 
z desek, w których robotnicy kolejowi nę 
dznie mieszkają.

Biedni nasi rodacy, zawiedzeni w na 
dziejach i na dodatek zbici, kilka dri i no­
cy poniewierali się na deszczu po krzakuch; 
niektórzy z nich przybyli do S. P >ulo szu­
kać pracy przy murarzach, a inni udali się
0 dwie mile drogi z S. Beruardo do kolo 
nii polskiej Rio Piqueno i tamże od 3 lat 
już zamieszkali nasi rodacy pozabierali owe 
rodziny do siebie. Są one tam jeszoze, a za 
to, że nieszczęśliwi znaleźli przytułek i po­
żywienie, pracują im w roli i wycinają lasy 
Przybyli więc na to do Brazylii, by za 
łyżkę nędznej strawy ciężko pracować, ci, 
którzy sami w Galicji byli gospodarzami
1 parobków sobie trzymali 1 Wielu z nioh 
ciężko się pochorowało z zimna, wilgoci 
i głodu, wielu jnż zmarło, a dwie kobiety 
dostały pomięszania zmysłów. Przywieziono 
je tu do S. Paulo i po wielkich staraniach 
umieszczono w zakładzie dla obłąkanych, 
skąd też pewnie uie wyjdą! Obie te kobiety 
pozostawiają 7 drobnych sierót.

Podobne bójki w S. Beruardo bardzo 
często się zdarzają także z Włochami. Pli- 
szczak i inni jego towarzysze niedoli starają 
się u rządu przy pomocy tłum iczów grunta 
otrzymać, bez nic wskórać nie mogą, po­
nieważ ajent Gorgol temu zapobiegł.

w Bośnii; porucznicy : Franciszek Markow­
ski z 90 p. p. do 1 p. p. w Bośnii a Bo­
gumił Hamza z 95 p. p. do 2 p. p. w Bo­
śnii, wreszcie podporucznik Alojzy Jager z 
45 p. p. do 4 p. p. w Bośnii. Kapitan Izak 
Ljustina, zwierzchnik składu artylerzyckiego 
w Mostarze, przeniesiony do Przemyśla 
Podporucznik rezerw. 14 p. art. Franciszek 
Neis, przeniesiony do 40 p. p. Przeniesieni: 
lekarz pułkowy Izak Katz z 93 p. p. do 9 
p. p.; starsi lekarze : Natan Weindlingen z 
58 p. p. do 10 p. huz. Oficyał wojskowy 
X korpusu Szymon Kokuli, przeniesiony do 
intendantury I. korpusu Dalej przeniesieni 
zostali kapitanowie: Józef Kastner z 13 p. 
p. do 10 p. p., Paweł Karge z 41 do 80 
p. p., Emil Rukarina z 70 do 90 p. p Do 
rezerwy przeniesiony podporucznik dr. Ar­
tur Sumiński z i p .  uł. w Słotwinie. Dłuż­
szy nrlop otrzymał podporucznik Mieozysław 
Walichiewicz z 88 p. p. W stan spoozynku 
przeniesieni: kapitanowie Eugeniusz Jawor­
ski z 16 p. p. (w Krakowie), Kazol Mebrle 
z 9 p. p, i budowniczy wojskowy Mateusz 
Wodouszek w Krakowie.

Rozmowa z m etrop olitą  K lem en­
sem . Bezpośrednio po ogłoszonej wczoraj 
rozmowie swego współpracownika z prezy­
dentem sobrania Teodorowem, zamieszoza N. 
Fr. Prease rozmowę z metrup. Klemensem. 
Klemens — pisze N. F r. Presse  — jest 
wysoki, chudy, ma lat pięćdziesiąt kilka, 
twarz bladą i inteligentną, nosi czarną bro­
dę. Roztropne ciemne oczy mają wyraz e- 
nergii i powagi. Metropolita zapewniał, że 

Stambułów nie rozumiał prawdziwych uczuć 
bułgarskiego ludu i dlatego wytworzył roz­
dział między Bułgaryą a Rosyą. Miłość 
Bułgarów dla Rosyi nie datuje się od dziś 
albo wczoraj; jest ona naturalnem na­
stępstwem powinowactwa krwi i wiary, któ­
ra nas łączy z wielkim narodem rosyjskim. 
Ta miłość może być wprawdzie środkami 
gwałtownymi tłumioną, ale nie może tyć 
zabitą.

Także i stronnictwa polityczne w Buł- 
garyi zgodne są w swej miłości dla Rosyi. 
Przywiązanie Bułgarów do Rosyi nie wy­
pływa tylko z wdzięczności, jaką uczuwa 
oswobodzony dla swego oswobodzioiela, ale 
także z uczucia przynależności wszystkich 
Słowian. Prowadziliśmy wojnę z naszjm 
bio tu im krajem Serbią; cóż osiągnęliśmy 
przez do? Każdy rząd" w Bułgaryi, który 
chce odpowiedzieć życzeniom ludu, mi>ai 
prowadzić rusofilską politykę, jeśliby tego 
nie chciał uczynić, prędzej ozy później zo­
stanie bez litości usunięty. Książę Ferdy­
nand, który swą nową ojczyznę, Bułgarję, 
szczerze kocha i dla niej gotów jest do 
wszelkich ofiar, zrozumiał już od dawna, 
iż Bułgarya bez Rosyi istnieć nie moie. 
Sądzimy, iż ks. Ferdynand jeszcze za Stani- 
bułowa starał się o pojednauie Rosyi 
z Bułgaryą. Wówczas naturalnie nie mogło 
to być uskutecznionem, teraz zaś wie ksią­
żę Ferdynand sam bardzo dobrze, co ma 
czynić, aby swoją dynastyę wzmocnić i wy­
wołać pojednanie z Rosyąu.

Na pytanie, czy w kompeteutuych ko­
łach petersburskich om aw iano kwestyę uzna­
nia ks. F erdynanda, dał metropolita wymi­
jającą odpowiedź, która jednak zawierała 
pewną wskazówkę co do tego punktu. Rzekł 
on: „Dynastya w Bułgaryi musi być pra­
wosławną ; musi oua co do wiary być jedną 
z narodem. Książę Fi-rdynand wie o tum 
tak dobrze, jak my. A gdy on szanuje wolę 
ludu i kraj chce widzieć szczęśliwym, prze­
to świadomym on jest także ttgo, co jest 
winien krajowi. Obecnie więc jesteśmy prze­
konani, iż Bułgarya mit 6 będzie prawosła­
wną dynastyę, i to stanowczo, zupełnie sta­
nowczo*.

Na zapytanie, czy deputaoya bułgarska 
osiągnęła cel swej podróży, metropolita od­
powiedział : „Z Rosyi do Sofii wnosimy 
przekonanie, iż pojeduanie Rosyi z Bułga­
ryą jest faktem dokoueaym. Wśród jakioh 
warunków pojednauie nastąpiło, to nie na­
daje się do ogłoszenia. Należy to do wiel­
kie, polityki, która mnie nic nie obchodzi. 
Spełniłem swój obowiązek jako patryota — 
więcej nic. Decydujące koła w Sofii winny 
tylko uwieńczyć nawiązane przezemnie dzieło 
zbliżenia Bułgaryi do jej braci i uswobo- 
dzicieli. Dziś jedziemy wprost do Sofii, 
gdzie oczekiwać będziemy powrotu ks. Fer­
dynanda".

P o m u lk  Teofila W iśniow skiego nie
jest jeszcze w zupełno ci gotowym i wy- 
kończenie akcesoryów wymaga jeszoze przy­
najmniej dwa tygoduie, poozem odbędzie się 
uroczyste poświęcenie i poruozenie go opiece 
młodzieży rzemieślniczej. Zwraoamy jednak 
uw; gę, że pomnik ustawiono na „Górze 
stracenia1' przy ul. Kleparowskiej, a nie jak 
mylnie doniosły wczoraj niektóre pisma na 
górze Wronowskiob, która leży w przeoiwnej 
• ronię miasta.

O bchód rocznicy zgonu Teofila Wi­
śniowskiego i Józefa Kapuścińskiego odbył 
się wczoraj uroczyście staraniem młodzieży 
tolskiej u stóp krzyża. Około 7. wieczorem 
kilkulysit <zny tłum patryotyoznej publiczno­
ści dążył z wszystkich stron miasta ku pa* 
miętuemu wigirzu. O zmierzchu zajaśniał 
lampami stary, pruchuiejący już dziś znat 
męki Pańskiej, przy którym od lat wielu 
zbiera się co roku w dniu 31. lipoa grono 
indzi, którym historya przeszłości nie obcą, 
którym serca w oodzienuej waloe o ohleb 
powszedni jeszcze nie wystygły, ludzi co 
wierzą w słowa Ewangelii św., „że im wię­
kszą jest ofiara tein pewniejsze zwycięstwo". 
Pomnik zaś poświęcony pamięei Tofila Wi­
śniowskiego, oświeeouo lampami, lampiona­
mi i świecami, a młodzież rękodzielnicza 
złożyła na nim wieniec. Na krzyżu zaś za­
wieszono wieniec cierniowy, ofiarowany przez 
młodzież polską i drugi wymowny znak pa­
mięci, wienieo z kwiatów ziemi ojczystej 
wity rękami polskich dziewcząt. Całe wzgó 
rze osypano kwiatami.

Zaledwie ukońozono oświetlenie krzyża 
i pomnika, z tysiąca piersi rozległa się pieśń 
„Boże coś Polskę" i „Z Dymem Pożarów 
uraz „Boże Ojcze twoje dzieci11 i odczytano 
dwa telegramy z Kołomyi od członków 
Gwiazda: „Seroem i duszą z wami w od­
daniu czoi Teofilowi Wiśniowskiemu11 i od 
młodzież; kołomyjskiej : „Młodzież Kołomyi 
łąozy się z wami w oddaniu czci Teofilowi 
Wiśniowskiemu*. Po odśpiewaniu pieśni 
„Jeszoze Polska nie zginęła11 ruszyła mło 
dzież i kilkutysięczna publiczność ku mia­
stu, nucąo »Gdy naród do boju* i rozeszła

KRONIKA.
Lw ów  alnu* 1■ sierpnia

Zapiski osob iste . Marszałek krajowy
ks. Sanguszko bawi w Wiedniu.

Z arm ii. Kapitanowie: Jan Dudek z 
10 p. p. przedzielony został do 4 p. p. w , . . .
Bośnii, Władysław Kasioa % 90 do 3 p. p .! się spokojnie. W ohwili gdy rospoozęto się

rozchodzić z otaozanego pietyzmem wzgórza, 
zajęło się na krzyżu kilka suchych wień­
ców, a dym wznosił się Bpokojnie i wysoko 
do stóp Najwyższego.....

Eksplozya. W domu ul. Trzeciego Ma­
ja 1. 16 eksplodowała wczoraj terpentyna, 
którą stróż domu gotował celem użyoia jej 
następnie przy zapuszczaniu posadzki. Zaa- 
larmona straż pożarna miejska natychmiast 
przybyła i ogień ugasiła. Wypadku zaś ża­
dnego nie było, ponieważ szczęśoiem oikogo 
nie było w pobliżu eksplodującej terpentyny.

mieszkańcy ul. Zimorowicza uskarżają 
się, że dorożkarze stojący nocą wbrew prze­
pisom przed restauraoyą Klingsberga, wy­
prawiają nocami krzyki i awantury i budzą 
ze snu mieszkańców sąsiednich domów.

Zam&ch sam obó jczy . Dziś prz d go­
dziną 8 zrana postrzelił się dwukrotnie w 
zamiarze samobójczym dozorca domu pod 1. 
17 przy ul. Długosza, 60 letni Michał Ter­
lecki i zranił się oiężto w lewy bok i w 

stronę szyji. Powi J-m była uporczywa 
ohoroba i nagłe usunięc.e go z posady, 
którą zajmował od lat 12. Po zaopatrzeniu 
ran, odwiozło go pogotowie staoyi ratunko­
wej do szpitaln.

Zw łoki now orodka znaleziono one- 
gdaj w nocy, przy spssobuości czyszczenia 
kanału w realności pod 1. 3 przy ul. Sło- 
neoznej. Wedle orzeozenia lekarskiego, wrzu­
cono je tam oo najmniej przed 2 lub 3 ty­
godniami. Dochodzenia policyjne wdrożono.

E le k try c z n e  o św ie tlen ie  P rze m y ­
śla . Pomiędzy gminą miasta Przemyśla a 
Bankiem hipotecznym we Lwowie jako przed­
stawicielem zawiązanego w tym celu kon­
sorcjum zawartym został dnia 31 z. m. w 
Przemyślu kontrakt względem zaprowadzenia 
elektrycznego oświetlenia. Urządzenie Za­
kładu i wszystkich instalacyj oddał Bjnk 
hipoteczny firmie Siemens i Halske. — 
Zakład elektryozny ma Btauąć najpóźniej 
dnia 15 grudnia i od tego dnia będzie mia­
sto Przemyśl, pierwsze w kraju, posiadać 
publiczne oświetlenie elektryczne.

Z M onasterzysk piszą nam: Mało w 
kraju miasteczek, które tak się rozwinęły, 
jak Monasterzyska w tych ostatnich latach.
Z inicjatywy właściciela Józefa Młodeckie- 
go stanęły piękne i duże kasarnie, stajnie, 
a przedewszystkiem wspauiała cerkiew, pra­
wie rozmiarów katedry stanisławowskiej, 
tylko o wiele w piękniejszym czysto wscho­
dnim katolickim stylu, wystawiona ogro­
mnym nakładem właśoiciela. Temi ezasy ma 
nastąpić poświęcenie. Wskrzesiciel tej świą­
tyni w tym oeln jeszcze hojnie własnym ko­
sztem dał kamienną posadzkę i śliczne w 
nowym guście żelazne oparkanienie z mu­
rowanymi słupami i bramą żelazną z krzy­
żem.

Widząc to, nie przypominamy sobie, aby 
Rusin od czasu rozbioru, kościół taki po­
stawił. Ta ofiarność iście pańska, tak rząd 
ka teraz, rażące sprzeciwia się twierdzeniom 
Rusinów o jakieś niechęci ze strony Pola­
ków. Fakt ten dowodzi oałej niesprawiedli­
wej tendencyjności Rusinów. Cerkiew ta jest 
ozdobą i miasta i okolicy. Traktowana we 
wspaniałym stylu, większą jest jak cerkiew 
wołoska we Lwowie. Na dzisiejsze czasy, 
przy najróżnorodniejszych stratach i uiego 
dziwycb skutkach dawniejszych zarządców 
tymi dobrami, taki gmach postawiony ogra­
niczonymi środkami, zasługuje na uznanie 
i wdzięczność miejscowej ludności. Może też 
wzmagającemu się pijaństwu, jakiego w ża­
dnym czasie nie pamiętamy, posłuż; za ta­
mę. Skutki pijaństwa dają się dostrzegać 
w osłabieniu ludności a osobliwie dzieci. 
Ogólnie są skarłowaciałe, nędzne, bezsilne. 
Więzienia napełaione przestępcami skutkiem 
pijaństwa. Wyzyskiwania żydów propiDato- 
rów dadzą się cyframi wskazać. Dawniej 
miejscowość ta płaciła za propinację od 
7.000—8.000 zł., teraz podniesioao czynsz 
o dwa razy wyżej i o tyle proplnator dla 
siebie więoej musi od lndności wybierać. 
Pomnożono szynkownie prawie w każdym 
czwartym domu. Lud ginie w pijaństwie 

nic szkoły nie pomogą. Alkoholizm oo rok 
więoej ofiar pochłania. Lad zdemoralizowany 
daje chętnie posłuoh wszystkim agitaoyom.

Pożar. Z Jaworowa piszą : Dnia 28 zm. 
w samo południe podozas tropikalnego upału 
wybuchł w Jaworowie pożar i zniszezył 
całe prawie przeiłmieśoie górne z wszystki­
mi bundynkami gospodarczymi. Mimo wy­
siłków straży pożarnej, wojska i ludności 
miejskiej, był wobeo wiohru nadzwyczajnego, 
który się zerwał, ratunek wszelki te u wię­
cej niemożliwym, że rozhukany burzą ży­
wioł objął jedyny przystęp do domostw pa­
lących się, to jest gościniec, na którym na­
wet słupy telegraficzne gorzały. Dziś do 
400 osób bez dachu i chlebu.

Dzięki energii marszałka powiatowego 
hr. Szeptyckiego zawiązał się zaraz naza- 
ntrz po pożarze komitet ratunkowy, da któ­

rego też i starosta p. Niewiadomski jako 
zastępca przewodniczącego należy; komitet 
rzeczony już zaraz na wstępie rozwinął sil 
ną akcyę i datki tak ze strony wydziału 
powiatowego, Towarzystwa zaliozkowego tu 
tejszego, gminy, jak i poszczególnych ofia­
rodawców wpłynęły hojnie, mamy zatem 
nadzieję, że przy nżyozonej pomocy matę- 
ryalnej ze strony Wydziału krajowego, wy­
działów powiatowych i inuyoh instytuoyj, 
oraz obywateli kraju, przyniesie się ulgę 
nieszczęśliwym pogorzelcom.

,L a n d b a n k “. Z Poznania piszą: Od
samego początku zorganizowania, przez tu­
tejszych s z o w i n i s t ó w  niemieckich pod moral­
ną protekcyą ks. Bismarcka związku dla sze­
rzenia niemczyzny (U K. T.), nosili się 
główni jego inicjatorowie pp. Hannemaun, 
Kliengemann i Tiedeman Ts myślą założenia 
wielkiej instytucyi, mającej na celu popiera­
nie paroelacyi niemieokiej w ziemiach poL 
skich 1 skierowania emigracyi z prowincy 
niemieekieh ku Poznańskiemu i Prusom za­
chodnim.

Z pomocą tej instytuiffi panowie ci pra 
gnęli paraliżować dzlałaiuośó poznańskiego 
Banku ziemskiego, który założony kapitała­
mi polskimi, wziął sobie za zadanie łago 
dzić choćby w malutkiej oząstoe złe dla lu 
dnośoi polskiej następstwa komisyi koloniza- 
oyjnej i starać się o to, aby włośoianie poi 
soy nabywali grunta pod możliwie korzy 
stnymi warunkami i na niob mogli się 
utrzymać. Marzenie wyżej wymienionych 
szowinistów niemieckich ziśojło się. W tych 
dniach powstał w Berlinie jt>d firmą „Land 
bank" bank antypolski z kapitałem zakłedo 
wym pięoin milionów marek.

W każdym razie 5-milionowy kapitał 
nowego Banku jest znaoznie poważniejazy 
od kapitału Banku ziemBkiego, którzy roz­
porządza dotąd 1,200.000 marek i z ogro 
mnemi walczy trudnościami; nie ulega tedy 
kwestyi, że niejeden interes, na który Ban­
kowi ziemskiemu nie starczy kapitału, przej 
dzie w ręce „Landbauku". Ogólnem jest 
zdziwienie, że do rady nadzorczej Banku 
z tak wyraźną tendencją polityozną dał się 
wybrać obok pp. Hcnsemannów, ojca i ayna, 
oraz pp. Tiedemannów, prezydent Izby de­
putowanych sejmu pruskiego p. Keller, któ­
ry już ze względu na swój eharakter urzę­
dowy, nakazujący mu stać po nad stronni­
ctwami, powinienby unikać przykładania rę­
ki do dzieła skierowanego przeciw żywioło­
wi polskiemu

Operacje kolonizacyjue komisyi, zmu­
szonej trzymać się ustawy, wykluczającej 
miejscowy, a więc najpodatniejszy materyał 
kclonizacyjny, idą dość opornie. Jeden też 
z przedmiotów odbytyeh niedawno w Po­
znaniu obrad komisyi, w których brali ta­
kże udział: naczelny prezes regencyjny Prus 
Zachodnich, p. Gossler, i kilku radców z 
ministerstw rolnictwa, skarbu i spraw we­
wnętrznych, stanowiła zmiana ustawy w tym 
kierunku, aby w przyszłości część majątków, 
nabytych przez komisyę, nie uległa parce­
lacji, lecz bywała wydzierżawiania w ca­
łości.

Obok tego unormowano stosum k komisji 
kolouizacyjuej do komisyi geueralifj, w ten 
sposób, uby obie te instytucje, nie woho-
dziły sobie, jak się to podobno ć zlało do­
tychczas, w drogę, przy swych czj nnośolaoh 
parcelacyjnych. W obeo prądów dilsląjsiyoh 
uie ulega wątpliwości, że komisya generalna 
trzymać się będzie musiała w przyszłośoi 
zasad politycznych, przyjętych przez komisyę 
kolonizacyjną.

h  Odessy. Jedyny kościół katolicki w 
Odessie uie może pomieścić wszystkich pa­
rafian, dlatego też powstała myśl wybudo­
wania drugiego kościoła. Chodziło o dwie 
główne rzeczy o pieniądze i o miejsce. Je­
dno się jakby już znalazło, bo p. Stadnicka 
wychodząc za mąż za hr. Tyszkiewicza ofia­
rowała 15.600 rub. na wielki ołtarz w no­
wym kościele, drnga ofiarodawczyni oświad­
czyła gotowość złożenia 20.000 rub., byle 
tylko istuiej'ąoe w Odessie katoliekie Towa­
rzystwo dobroozynnośoi otrzymało plao pod 
budowę kościoła. Jak zaczęto się starać w 
radzie miejskiej o uzyskanie placu, tak do 
obecnej chwili sprawa budowy nowego ko- 
śoioła stoi w zawieszeniu. O ile wiadomo, 
był już zebrany na cel powyższy fundusz 
około 60.000 rub., a naturalnie gdyby były 
rozpoczęte roboty, ofiary posypałyby się, bo 
zamożnych Polaków i wogóle katolików nie 
brak w Odessie. Dotychczasowy kośoiół lu­
bo jest jeden w Odessie, bywa zamykany 
około godz. 11 z rana tak, że przyjezdni 
lub przejezdni przez Odessę nie mogą z uie­
go korzystać, ani go obejrzeć; chóru ko­
ścielnego nie ma woale, bo organista Zwie- 
rowicz zajęty jeet swoją autykwarnią. Nawy 
kośoielne zastawione są drabinami, drewnia- 
nemi lichtarzami i katafalkami, oo uchodzi 
w jakimś wiejskim kościółku, leoz ni* w 
tak pięknym kościele, jaki ma Odessa.

W d arze  papieżow i. Bogaty jakiś I r ­
landczyk z Buffalo nadesłał ostatniemi czasy 
papieżowi Leonowi XIII. c iekaw y istotnie 
dar Darem tym, ofiarowanym z okoliczno­
ści rocznicy niezawisłości Stanów Zjedno­
czonych, jest wspaniały egzemplarz dekla­
racji niezawiełośoi kolouij amerykańskich. 
Tekst jest drukowany na białym jedwabiu i 
ozdobiony ormentacjami zdumiewającemi bo­
gactwem kolorów i artyzmem wykonania. 
)eklaracya przełożona jest na język łaciń­

ski. Ofiarodawca złożył ten dar w hołdzie 
Papieżowi jako „najznakomitszemu starcowi 
Europy". Jest to podarunek wielce orygi­
nalny, jak wszystko, co pochodzi z tamtej 
stroDj, a odznacza się niezwykłą piękno­
ścią i wartośoią.

Wody zabrakło w Londynie, a 
zwłaszcza w najludniejszej dzieluicy East 
End, liczącej 1,200.000 mieszkańców. Lud­
ność w tej dzielnicy, szczególnie biedniejsza 
rozpoczyna dzień bez wody do umycia, a 
nawet bez wody do herbacianego kooiołka. 
Nit ma ozem prać bielizny, nie ma czem 
myć statków i utrzymać jaką taką czystość.
Z wielkiemi myślami o Banitaruyoh środkach 
ostrożności musiano się pożegnać. Ludność 
poczyna się burzyć.

Straszny czyn o b łą k a n e j. W Wal- 
denburgu na Ślązku mieszkał 70-letui 
tkacz Jungnitohs ze swą 40-letuią uie za­
mężną córką, która zajmowała Bię domowem 
gospodarstwem. Przed trzema laty pokazały 
się u niej objawy pomieszania zmysłów. 
Ojoieo oddał ją do szpitala, skąd po roku 
wypuszczono ją jako zupełnie wyleozoną. 
Wróciwszy ze szpitala zejmowała się ona 
dalej gospodarstwem i niozem nie zdradzała 
pomieszania. Dnia 22. z. ni. jednak nagle 
dostała napadu obłąkania, rzuciła się na 
swego starego ojca, zabiła go, a następnie 
przez trzy dui żywiła się jego mięsem. Po 
licya dowiedziała się o tej zbiodui dopieio 
z ust ebłopaka ( Gkarskiego, który przy­
niósłszy bułki do domu Jungnitscha, zna­
lazł tam odoiętą rękę. Obłąkaną odstawiono 
napowrót do szpitalu.

F leg m aty czn y  pociąg . Nie wszyst
kim pociągom kolejowym tak się spieszy, 
ak naszym. Gazety saratowskie donoszą, iż 
na niedawno otwartej linii pokrowsho ural- 
skiej pociągi jadą tak powoli, że niektórzy 
pasażerowie wyskakują z wagonów, rwą 
kwiaty wzdłuż plantu i ua nowe wsiadają 
do pociągn, będącego w biegu.

R ozw ied zione m ęża tk i’. Przykry wy
padek wydarzył się dwom Amerykallkom. 
Przedstawione były na ostatniem drawing 
rooms królowej angielskiej, tymczasem ktoś 
znąj%o je zawiadomił o tem
szamb elana. W kilka dni potem ukazał się 
w „Gazecie dworskiej" artykulik donosząsy, 
że prezentację dwóch Amerykanek trzeba 
uważać za niebyłą. Dwory angielski i au- 
stryaeki są najsurowsze w wyłączaniu roz­
wódek na przyjęciach. Tak samo jest i w 
BerliŁie. Królowa duńska również nie przyj­
muje ich u siebie, ani królowa-regentka hi­
szpańska. Pobłażliwszy jest dwór włoski. 
Kilka dam honorowych królowej Małgorzaty 
rozwiodło się z mężami, kilka też byłych 
rozwódek bywa na dworze kwirynalskim w 
oharakterze żon ambasadorów. Tak np. ba­
ronowa Bulów, z domu księżniozka Campo-
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reale, rzuciła pierwszego męża hr. Ddnhtff1* 
obecnie posła pruskiego w Dreźnie. Pani 
Crispi, żona pierwszego ministia, była przez 
długie lata jego koohanką i doczekała się 
ślubu dopiero ze śmiercią pierwszej żony 
ministra. Pobłażliwość też panuje na dworze 
rumuńskim, szwedzkim i greckim, trudności 
zaś na brukselskim i holenderskim.

C ho ro b a  te leg ra fis tó w . Nowa choro­
ba objawiła się u urzędników telegraficznych 
w Ameryoe. Wskutek nieustannego słuoha- 
nia, powstaje szum w uszach, następnie ból 
głowy i wrzód w bębenku. Z tego powodu 
uznano za konieozne dawaó urzędnikom go­
dzinę wypoczynku po każdych czterech go­
dzinach służby.

W ielka Tom bola na dochód pogo­
rzelców w Glinianach, odbędzie się w nie­
dzielę d. 4. sierpnia na górze Zamkowej. 
Nie wątpimy, że nasza publiczność znana 
ze swej ofiarności, gdy idzie o cel szlache­
tny, tłumnie pospieszy na Zamek, gdzie 
oprócz tomboli o bardzo wielkiej ilości rze­
czywiście wartościowych fantów, koncerto­
wać będzie ulubiona muzyka 30 p. p. pod 
kierownictwem kapelmistrza p. Rolla. Bliż­
sze szczegóły podadzą afisze. W razie nie­
pogody odbędzie się Tombola w następną 
niedzielę 11. sierpnia.

W ycieczka „Gwiazdy" na P asiek i 
dwukrotnie odłożona z powodu niepogody, 
odbędzie się w niedzielę d. 4 bm. z nie­
zmienionym programem przy udziale muzyki 
wojskowej 24 p. Zaproszenia rozesłane po­
przednio są ważne.

Na dar honorow y dla ke. arcybis­
kupa Issakowioza wpłynęły następująoe da­
tki : Walenty Kozioł i W. Śmiałek po 1 ko­
ronie; Na listę składkową dr. Aleksandia 
Janowicza 28 konron, Magistrat Kałusza 2. 
korony. Anastazy Redyk budowniczy w Wa­
dowicach zebrane ze składek 23 koron i 50 
groszy.

Sztuki piękne.
Z te a tru .  P. Mieczysława Frenkla że­

gnała wczoraj serdecznie woale licznie ze­
brana pnblioznośó, a w podziękę za jege 
szereg występów na naszej scenie wręczyła 
znakomitemu, a przy tem tak bardzo sym­
patycznemu ahyśoie, wieniec z odpowie­
dniemu napisami P. Frenkel pożegnał Lwów 
rolą Jenialkiewicza z Fredrowskiego „Wiel­
kiego człowieka do małyoh interesów". Rola 
ta nadzwyczaj trudna, wymagające wyro­
bionej mimiki i wielkiej siły humorysty­
cznej, inwencji i artyzmu, a mimo to, a 
może właśnie dlatego, w interpretaoyi pana 
Frenkla wychodzi ów Jenialkiewioz jako typ 
jednolity, wykończony, pełen żyoia. Publi­
czność cięgłem i oklaskami przerywała grę 
znakomitego artysty. Oklaski także zbierali 
pani Stachowicz, p. Żelazowski i p. Ga- 
siński.

Wczorajsze przedstawienie było zarazem 
ostatniem w obecnym sezonie letnim; arty­
ści sceny lwowskiej rozjeżdżają się aa wa- 
kacye, a scenę teatru letniego obejmuje na 
sierpień „Eden-Theater.u

* ,,D żw ign i“ , czasopisma przemysło­
wo-handlowego we Lwowie wyezedł nr. 13 
i zawiera: Oddział I. Drugie półroeze 1895 
r. — Z ogólnego Zjazdu przemysłowców w 
Poznaniu. — O praemyśle w Galieyi. Oi1- 
ozyt prof. dr. Pawłowskiego (C. d.) — 
Z komisyi krajowej dla spraw przemysło­
wych. Oddział PT. S z w i n d e l  ż y d o w s k i >  
a nasz handel i kredyt. — Praktyczne ra­
dy i wiadomości. — Nieustająca wystawa 
przemysłu krajowego (C. d.) — Towaro­
znawstwo i hygiena środków spożywozycbi 
napiBał dr. M. D. Wąsowicz (C. d.) -—

Głosy publiczności.
(Kubryka płatna po 50 ut. za wiersz drobnym 

drukiem)

Towarzystwo powroźnleze w Radymnie
przy którem zaprowadzono krajowy naukowy r. ' 
1895 warsztat powroźniczy, wyrabia wszelkiego 
rodzaiu towary powroźuicze z ezystyeh konopi; 
Dla fabryk i kopalń po lec* : pae y maszynowe i  
lin y  : konopne, manillowe i druciane. Na podsta­
wie przeprowadzonej próby w c. k. Teehuologi- 
cznem Muzeum przemyałowem w Wiedniu, moż* 
podać wytrzymałość lin, pasów do maszyn i sznu­
rów dla straży ogniowych. Zlecenia wykonuje od­
wrotnie. Cenniki na żądanie gratis i franco.

Ostatnie wiadomości.
Z P etersburga nadohodzi senzaoyj' 

na wiadomość. M ianowicie redak to ro ­
wi nadwornego G raidanina , ke. Me- 
szozershiem a , wydało się poselstwo 
abisyńsbie podejrzałem , najpierw  dla­
tego, że w A bisynii m e ma bisknpów. 
a jednak p. Leontiew w ynalazł gdzieś 
i przywiózł bisknpa abisyóskiego, » 
następnie, że poselstwo rozrzuoa ord- 
ry  na prawo i na lewo, ordery te zaś 
rozdaje książę, a nie król, nie sam ne­
gus, wreszoie, że ordery  te  ozdobione 
są fałszywym i drogim i kam ieniam i, jak  
się u ju b ile ra  przekonał pewien dostoj­
nik  rosyjski, k tóry szm aragdy orderń 
„Pieczęci Salamona* ohoiał podarować 
swojej żonie, a okazały się szklannem i 
O rder ten  zresztą jest wymysłem pan* 
Leontiewa.

W spółpracownik Petersb. Listka w y  
py ty  wał z tego powodu p. Leontiew ii 
który, n a tu ra ln ie , w yraził najwyższe 
oburzenie wobec insynnaoyj ks. Me' 
szozerskiego, powtarzająoego plotki ka ' 
moazek. Poniew aż obecnie p. LeontieM 
należy do owego p oselstw a, posiada 
przeto do pewnego stopnia urzędowe 
stanowisko, i dlatego nie nważa za sŁJ' 
sowne odpowiadaó ks. Meszozerskiema i 
oświadczył jednak, że skoro tylko po' 
selstwo odjedzie i on będzie mógł w y  
stąpić w oharakterze pryw atnego ozło' 
wieka, z przyjem nością rozpraw i się * 
redaktorem  Oraedanina. St. Pet. Wied- 
przew idują z tej rozpraw y niem iłą dla 
książęcego dziennikarza perspektywę.
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Pary  z ki Soir  ogłasza in terw iew  je ­

dnego ze swoich współpracowników z 
serbskim  posłem w Paryżu, Garasza- 
ninem. A ntokratyozna polityka Stam ­
bułów^, mówił Garaszanin, budziła oba­
wę tragicznego zgonu tego męża stanu, 
którego śmierć je s t  w ielką stra tą  dla 
B ułgaryi. Mimo błędów był to  człowiek 
zdolny do rządów, a jego  głów na oe- 
oha, energia, była konieozną, aby kie­
row ać ludem, nie przenikniętym  j e ­
szcze oyw ilizaoyjnem i ideami. Ludzie, 
którzy  obecnie stoją u steru  w B uł­
gary i, m e dorów nają w artośoią Stam - 
bnłowowi. Zachowanie się ks. F e rd y ­
nanda, jeg o  nieobecność w takiej chw i­
li, pozw alają uw ażać jego  abdykaoyę 
ca bliską. J e s t  to  zresztą najrozsądniej­
szy krok, jak i uczynić może. Opór 
przeoiw Rosyi był dziełem  S tam bułow i 
i mimo jego śm ierci istnieje an ty ro sy j­
ska partya  w B ułgaryi. D eputaoya do 
cara i jej przyjęcie dowodzą, że buł­
garska polityka weszła na inne tory. 
Sądzę jednak , że B ułgarya dopiero po 
abdykacyi księcia m ogłaby wrócić do 
łaski cara. W  każdym  razie B ułgarya 
przechodzi ważne przesilenie.

K to będzie następoą księcia, rzekł 
dalej Garaszanin, trudno przewidywać, 
niew ątpliw ie jednak  tylko osoba miła 
Petersburgow i. N ie przypuszczam , aby 
sytuaoya w B ułgaryi wywołała w obe­
cnej ohwili groźniejsze komplikaoye. 
R osya jest bardziej zajęta wypadkami 
na  Zachodzie, niż położeniem ua W scho­
dzie. O krytym  celem pozostanie zaw­
sze K onstantynopol, ale Rosyr, wie, że 
turecką stolicę opanować może tylko 
za cenę europejskiej wojny. Jakkolw iek 
przesilenie w B ułgaryi — kończył Ga- 
raszanin  — je s t intenzyw ne, n ie zakłó­
ci ono pokoju Europy. W szystkie ludy 
w początkach swego rozwoju przeby­
wają takie p rzew ro ty ; dlatego s tra ta  
Stam bułowa, k tóry  um iał rządzić, jest 
tern dotkliwsza. S tronniotw a w kraju 
są przejęte najżyw szą ku sobie n ien a­
wiścią, a zw rot księoia F erdynanda w 
jego pclityoe budzi nieohęó wszystkich. 
D latego sytuaoya księcia je s t niem o­
żliwą, a abdykaoyi oczekiwać można 
w najbliższej przyszlośoi.

W ątpim y, aby  poseł w yrażał się tak  
o władcy państwa, z którem  rząd jego  
pozostaje w stosunkach przyjaźni.

We Franeyi radują się republikanie 
i  powodu, że przy ostatnich wyborach 
połowy Rad jeneralnych (departam ental­
nych) i okręgowych srogą klęskę ponie­
śli socyaliści. Na 1013 republikanów 
wybrano tylko tuzin soeyalistów. P rze­
padli oni nawet w Roubaii.

Wedle Agenzia Italiana, Anglia i 
i Włochy ułożyły wspólny plan akcyi 
w Afryce. Oba państwa wspólnie obsa­
dzą Kassalę i Zeilę.

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 1. sierpnia.

Banfty konferował wczoraj po połu­
dniu bardzo długo z m inistrem  Gołu- 
chowskim, a dziś odjeżdża z m inistrem  
Josiką  do Ischl.

Min. K ielm ansegg również odjeżdża 
do Ischl. Znajdują się tam  już m ini­
strowie Kallay i Lukaos.

Min. Gołuohowski w yjedzie także 
w najbliższyoh dniaoh do Ischl, a stam ­
tąd  do Aussee oelem odw idzin kancle­
rza H ohenlohe.

W edle Tagblattu Szepną odbędą się 
w Ischl bardzo ważne obrady tak  oo 
do wewnętrznej jak  i zew nętrznej po­
lityk i W skazuje na to za

tam  obecność króla R um unii równocze­
śnie z obeonośoią m in istra  spraw  za­
granicznych. W  pierw szym  rzędzie ma 
być rozpatryw aną kw estya bułgarska. 
Książę F erdynand  jed n ak  — jak  się 
zdaje — skończył je ż  g rę  swojej par- 
tyi z trój przym ierzem

W iedeń d. 1. sierpnia.
R um uńska para królew ska p rz y ­

jeżd ża  w niedzielę do S alzburga, skąd 
prosto uda się do Isohl na dw udniow y 
pobyt.

W  Ischl na cześć pary  królew skiej 
w ydanym  będzie obiad dworski i 
dwa galowe p rzedstaw ienia w tam te j­
szym teatrze.

W iedeń  d. 1 sierpnia. 
M inisterstwo ośw iaty zajm uje się 

bardzo piln ie  kw estyą ogólnego u re­
gulowania płac nauczycieli szkół ś re ­
dnich i profesorów na filozoficznych 
faknltetaoh.

W iedeń d. 1. sierpnia. 
Inspektorow ie podatkowi H o s z o w ­

s k i  i S o n n e n w e n d  i sekretarz skar­
bow y S z y m n s i k  zamianowani zostali 
radcam i skarbowym i.

Inspektor skarbow y S k u b i o k i  
zam ianow any został sekretarzem  sk ar­
bowym. Inspektorow ie skarbow i: S w o ­
b o d a ,  A n o z a k o w s k i ,  Ź ó ł t a -  
n i e c k i ,  K r a w c z y ń s k i ,  C z a r -  
n e k ,  W a s z k o ,  B a n d r o w s k i ,  
K u r e k  i P r o h a s k a  zamianowani 
zostali nadinspektoram i skarbow ym i 

B udapesz t d. I. sierpnia.
Pester Lloyd  donosi z S o f ii : M ini­

ster spraw  zagr. Naoewioz oświadczał 
naszemu korespondentowi, że jeśli m e­
tropolita Klem ens poczynił w P e te rs­
burgu jakow e przyrzeozeuia w im ieniu 
Bułgaryi, to oszukał Rosyę. Dotyozy to 
rozpuszczonej z Bukaresztu pogłoski, 
jakoby deputacya bułgarska ofiarowała 
Hosyi przechrzozenie ks. Borysa na 
prawosławie i oddanie steru  spraw  za­
granicznych B ułgaryi w ręce Rosyi.

B udapeszt d. 1. sierpnia.
Budapesler Correspondenz donosi, 

że węgierski m in ister spraw  w ewnę­
trznych  zam ianował już  dla sześciu ko­
m itatów  funkeyonaryusEy do prow a­
dzenia m etryk  państw ow ych. Między 
nimi znajduje się w ielu sędziów ław ni­
czych, burm istrzów , notaryuszów, leka­
rzy, urzędników  gm innych, nauozyoieli 
i właścicieli gruntow ych.

B u k aresz t d. 1. sierpnia
W Krajowej przychwycono i za ­

trzym ano przeznaczoną dla m acedoń­
skich powstańoów broń, a to 220 k a­
rabinów, 35 rewolwerów, w iele nabo 
jów, oraz odezw i proklam aoyj. A re­
sztowano także dwóch agitatorów .

P etersburg d. 1 sierpnia.
Prof. Leyden powraca dziś do Ber­

lina.
L u b ian a  d. 1. sierpnia.

Sejm kraiński, na wniosek W ydzia 
łu krajowego, pozwolił m iasta L ubla- 
nie zaciągnąć pożyczkę lo tery jną w su ­
mie m iliona zl. Następnie wśród okla­
sków jednom yślnie uohwalono odnieść 
się do preaydenta kra ju  z prośbą, aże­
by w yraził cesarzowi podziękowanie za 
opiekę, jak ą  otacza zawsze K rainę. — 
Uchwalono również imieniem kraju w y­
razić podziękowanie reprezentaoyi pań­
stw a i w szystkim  korporaoyom  i oso­
bom pryw atnym , które ofiarnością swą

przyczyniły  się do złagodzenia skutków  
katastrofy, jak a  naw iedziła K rainę. Po 
ozem zam knięto sesyę.

B e rlin  d. 1. sierpnia.
Tutejsze pism a narzekają , że w K o ­

lonii projektuje się w ielka p ie lg rzym ­
ka niem ieckich katolików do francu­
skiego Lourdes. P ism a te  z  ironią mó 
wią, że p ielgrzym ka ta  objawia naro 
dowe uczucia uiem ieokich katolików, 
k tórzy w czasie uroczystości jub ileu­
szowych zwyoięstwa pod Sedanem , p iel­
g rzym ują  do F raneyi.

B e rlin  d. 1- sierpnia.
Rząd greoki w ystosował do p reze­

sów trzeoh kom itetów  dla oohrony 
praw  w ierzycieli niemieokioh, francu­
skich i angielskioh pismo, w którem  
oświadoza, że gotów  je s t podjąć na 
nowo rokow ania z w ierzyoielam i Gre 
oyi; w tym  oelu posłow ie greooy w 
B erlinie, Paryżu i Londynie skoro za­
m ianow ani zostaną i posady swoje o- 
bejmą, m ają w ejść w rokow ania z od 
nośnym i w ierzyoielam i. T rzy kom itety  
porozum iały się i odpow iedziały, że 
w praw dzie każdy kom ite t z osobna 
konferow ać będzie z odnośnym  po­
słem, że jednak  będą to  jed y n ie  kon- 
ferenoye dla inform aoyj. W łaśoiw e ro ­
kow ania m ogą być prow adzone ty lko 
ua wspólnej konferenoyi w szystkich 
trzeoh kom itetów .

Sofia d. 1. sierpnia.
W pływ ow i zwolennicy Stam bułow a 

zbiorą się tem i dniam i na naradę w zg lę­
dem połączenia się z K arawełowem  (!) 
dla w ydalenia ks. F erdynanda z B uł­
garyi.

Rzym  d. 1 sierpnia.
W łoska Izba depntow anyoh 214 glo­

sami przeoiw 23 przyję ła  budżet m i­
n isterstw a spraw  w ew nętrznyob. P rzy  
debacie nad nstaw ą o otw orzeniu  ban 
kn kredytow ego ziem skiego przyszło 
do gw ałtow nej sprzeczki m iędzy dep. 
C olajannim , a deputow anym i z po łu ­
dniow ych prow incyj. Powodem zajśoia 
był a rty k u ł Colajanniego ogłoszony w 
gazetaob, a rzuoająoy b rzydk ie  podej­
rzen ie na  posłów z południow ych pro­
wincyj. Po załatw ieniu tej ustaw y od­
roczono Izbę na czas n ieograniczony.

R zym  d. 1. sierpnia.
Papież zaniem ógł lekko.

M arsy lia  d. 1, sierpnia.
Ju tro  odchodzą dalsze pułki na Ma­

dagaskar.
B ruksela d. 1. sierpnia.

Lewica Izby deputow anyoh posta­
now iła w razie, gdyby ustaw a szkolna 
nzyskała sankoyę królewską, seoesyo- 
nowaó z Izby.

K onstantynopol d. 1. sierpnia.
Ambasador austryaoki br. Galicę w 

K onstantynopolu zachorow ał na febrę 
gastryozną. S tan  jego  nie budzi ża­
dnych obaw.

Londyn d. 1. sierpnia.
„B iuro Reutera" donosi, że w mie 

śoie P apbos na Cyprze ostatn im i oza- 
sy ludność dopuszczała się rozlicznyoh 
gw ałtów  i d latego wysłano tam  silny 
oddział straży  policyjnej.

L o n d y n  d. 1. sierpnia.
B erliński borespodent Standarda do­

nosi : Zdaniem  mooarstw interesow a­
nych, położenie w M acedonii nie jest 
n a  ty le  poważne, iżby pertrak tacye dy­
plom atyczne wdrażać należało. Nato­

m iast oałej baoznośoi w ym aga stan  rze- 
ozy w B ułgaryi, dotąd bowiem jeszoze 
nie jes t jasnem , czy rząd bułgarski ma 
siłę do powśoiągnięoia w ybryków  w Ma- 
oedonii, a czy może naw et sam ioh nie 
pcdsyoa. Times donosi z Sofii, że zwo­
lennicy S tam bułow a połączyli się ze 
zwolennikam i Radosławów a dla utw o­
rzenia s iln e g o , zw artego stronniotw a 
antyrosyjskiego pod przewodem Rado- 
sławowa.

Dział ekonomiczny.
— J a rm a rk i  n a  re m o n ty  odbędą 

się w Galicyi we wrześniu: 11. w Tarno­
polu, 13. w Brodach, 15. w Mościskach, 
17. w Jaśle, 18. w Nowym Sączu, 20. w 
Wadowicaoh, 22. w Oświęcimie, 24. w Bo­
chni, 25. w Tarnowie, 27. w Mielou, 29. 
w Stryju; w październiku: dnia 1. w Ko­
łomyi, 10. w Czortkowie, 12. w Ludwipo 
lu, 14. w Uonasterzyskach.

Na tych jarmarkach będą zakupywane 
remonty dla kawaleryi, konie pooiągowe dla 
artyleryi i konie zdolne do chown w zakła­
dach dla remont. Remonty dla kawaleryi i 
konie pooiągowe dla artyleryi muszą mieć 
ukończony 4 rok życia a nie przekraozać 7 
roku życia.

Remonty dlą kawaleryi muszą mieć naj­
mniej 158 cm., konie pociągowe 161 cm., 
wysokości. Przeciętną cenę zakupna koni 
pociągowych dla artyleryi ustanawia się 
w kwocie 350 zł., koni zaś obydwóch in­
nych kategoryi w kwooie 325 zł. Zakupno 
remont uskuteczni major p. Józef Wolff 
z pułku dragonów Aroyksięcia Albreohta 
nr. 9.

—■ R óże, służąoe do wyrobu olejku 
różanego, n ie rosną wyłącznie w K a- 
zantyku bułgarskim , we wielu bowiem 
okolicaoh W schodu aż do Persyi w yra­
bianym  bywa ten olejek. Zaraz np. za 
Bosforem, w Brnssie upraw iają mnó 
stw o róż, służąoyoh częścią do robienia 
konfitnr różany oh, ozęśoią do wyrobu 
olejku, nieustępnjącego w niozem olej 
kowi bułgarskiem u, a jeżeli jest cza 
sem  gorszy, to tylko w skutek fałszo­
wania, zdarzająoego się zresztą i w B uł­
g ary i chociaż m e u  produoentów, to u 
handlarzy zajm ujących się jego roz- 
sprzedażą. Podobieństwo zapachu wszy­
stkich ozystyoh (niefałszowanyoh) o lej­
ków różanych ze W sohodn poohodzi 
stąd, źe w szystkie róże na W schodzie 
używ ane do wyrobu olejku i wody ró­
żanej, jakoteż na konfitury, należą do 
jednego tylko gatunku Rosa gallica, 
k tórego wszystkie odm iany, różniące 
się m iędzy sobą budową kw iatu, peł­
nością jego i barwą, ozęsto naw et spo­
sobem rośnienia, zachowują jednak  ja ­
ko wspólną cechę, w łaściw y zapaoh, 
wprawdzie różany, ale nie zapaoh oen- 
tyfoliowy, oentyfolij bowiem nie uży­
wają na  W schodzie do wyrobu olejku. 
Jed u a  taka odm iana ciemnokarminowa, 
sprowadzona zdaje się za daw nych cza­
sów ze W schodu, może w czasie zaję­
cia Kamieńca podolskiego przez T u r­
ków, była dosyć rozpowszechnioną i 
jeszoze teraz zdarza się po starych 
ogrodach dworskioh albo po ogródkach 
małomiejskioh we wschodniej Galioyi 
pod nazwą ca krówki albo cukrowej ró ­
ży, coraz bardziej gubiącej się jednak 
podobnie jak  oentyfolia pod naw ałą 
Qowych, istotnie pięknych, a oo n a j­
ważniejsze dłużej kw itnących odmian 
róż (remontanów, burbońskich, naoze- 
tek, herbatnyoh itp.). Róża ta, woale 
nie potrzebująca okryw ania na zimę i 
uw ażana przez nasze starsze gospody­
nie za najlepszą do sm ażenia, rozm na­
ża się przez odroślą korzeniowe, które 
wydaje dosyó obficie, jeżeli rośnie na 
lżejszym ale żyznym  g runo ie ; żeby do­
brze kw itła, musi m ieć stanowisko nie 
zaoienione drzewam i, ale o ile możli­

wie najotw artsze i do słońca zwrócone. 
Co do prawdziwej róży olejkowej b u ł- . 
garskiej, tę  można dostać w Luxem- 
burgn u  znanych hodowców róż K et- j 
ten freres i u p. Dieck w Zósehen ko- j 
ło M erseburga, w inny oh handlach s ą ' 
w praw dzie także róże olejkowe, ale n i e ' 
m a róży z Kazanlyku. W e Lwowie 
znajduje się autentyozny okaz róży i 
kazanłyckiej w ogrodzie szkoły gospo- , 
darstw a lasowego ; jeden  z Bułgarów, j 
który tę  szkołę ukończył, a pochodził 
z okolicy Kazanlyku, poznał ją  natyeh-j

Ruch pociągów
pomieszczamy na ostatniej stronicy 

Gazety Narodowej.

N adesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.)

m iast pomimo że w tedy rozmyślnie O b jąw szy  Z ddifim 1 StyCZdia 1895DOZOStawionft hftK Ał;vkiAt.v. skoro *   Jpozostaw ioną była bez etykiety, skoro j 
tylko pierw sze kw iaty rozwinęła. w e  w ła s n y  z a rz a d

l  imrnm
Wiadomości giełdowe. (w e  L w o w ie  plac Maryacki)

i mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Lwów, dnia 1. sierpnia 18^5. [Szanownej P. T. Pi ’'czuości, zapewnia-

/.<■A k cje  za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika i-p' 
od 200 zł. m. k. 22T— do 224-—. Kolej Lwów.- j wsz-dkim 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 321'— do 324 —,:
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440 — do 
—•— . Banku kredyt, galie . po 200 zł. w. a.
210-— d o — •— . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 2 0 3 - - .

L is ty  zasta w n e  na 100 zł.: Bauku bipot. ga 
5°/„ los. w 40 lat. — do — . 5% z 10“/
prem. 110-30 do 1 1 1 —. 4'/,%  los. w 50 lat 
100-60 do 101-30. Banku krajowego 472%  los. w 
51 lat. 100-75 do 101-45. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 98"— do 98-70. Towarz. kredyt, gal 
ziemsk. 4% (1. erniBya) 98-50 do 9930. 4 ’/o ioe 
w 41*/, lat. 98-10 do 98 81. 4° l, Ioh w 50-iaiaeh  
98 1 0  do 98-80. 47 ,%  los. w 52 l»f

isilnem mrr... ,d staraniem będzie 
wymaganiom zadość uczynić. 

W,- Lwowie 1. stycznia 1895,

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
wlaśó. Hotelu Eurapejskleu*.

Pokoje od 80 et. począw szy.

Najnowszy cennik fabryki s z tu c z -  
do!n y e h  n a w o z ó w  Spółki komandytowej 

Obllgl za 100 zł.: Galie, funduszu propm aeyi) .J u l ia n a . W a n n a  w e  J jw o w ie  o na-
«. t  11/ OO. A A J  ., f l f i .  1 A TJ . U . .  _  J! J . .   1 • '

Pf .. _
krajowego 5% w. a. II. em.

nego 4%  98-40 do 99-10. Buków, funduszn prolunauHzo pro j n
iinaeyjnego 5% 102-50 do — ■—. Kom. banka der zniżonych cenach wraz ze, sposobem

102-20 ........
i. 1 0 5 . -  „ u  .j

'/„zroku 1891 W — -K/oby tego cennika nic otrzymał, raczy
Pożyczka krajowa 6*

Jl.
iV0 w.
•30. 4°4 7 100-G0 do 101

do 98-70. 4% po 200 korou — leO zł. w. a. z 
roku 1893 98' - do 98 70. i łaskawie

Losy: Losy miasta Krakowa 26*50 do 38-50 '
Losy miasta Stanisławowa 42'— do — •— .

Monety. Dukat cesarski 5-68 do 5 78. Kapo 
leondor 9 59 do 9’69. Półim peryał 10-— do —-—
Rubel roBj-jski srebruy 1-26-— do 1-36 --, Rubel 
rosyjski napierowy 1-2950 do 1-30-50. 100 marek 
niemieckich 59-25 do 59 75

-d°do*— ' '■ użyciu został w tych dniach rozesłany.

ażądać takowy pisemnie lub 
ustnie ic Biurze Zarządu przy ul. A k a ­
d e m i c k i e j  l. t», w którem udziela się 
icszelkicli informacyj od godziny 9 do 1 , 
i  od 3 du 6.

W ledeu d. 1, sierpnia 
(Telegram Gar. Nar.)

Po zamknięciu g iełdy południowej notowano. 
Kredyty 403 62, węgierski bank kredytowy 1 
491-25, anglobank 175 50, landerbauk 2 8 o \0 , ko­
leje państwowe 432-87, lombardy 111-75, elbetba 
299-25, akeye .ytoniowe 235-—j aipiny 94 
renta maj<-w.. 100 90, węg. renta złota 
węgierska enta koronna — , aust.r. renta ko

S p e c y a lis ta  ch o ró b  sk ó rn y c r. 
i w e n e ry c z n y c h  o e

1 Dr. Kazimierz Podlewski
ronna 9990 , losy
353-50 marki -----,

78 60, iinipnbauk

sierpnia

tureckie 
ruble —

Berllu d. 1 
(Telegram Gas. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 261-— (403 411, lombardy 47 10 (111-67), 
węgierska renta złota 103-80 (123 54), węg renta 
koronna —•— ( —-—). Cyfry podane w uswia-

fe-) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
iener-ParitUt

F rankfurt d. 1. sierpnia. 
(Telegram Gas. N ar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Krodyty 333 75 
(403-78). lombardy 96-25 I111-73), węg. renta 
słota 103 80(123-54), węgierska renta koronowa

h. lekarz pr. na klinice prof. Poum iera 
w Paryżu i Lassara w Berlinie 

o r d y n u j e  od 11—12 I od 3 —5 
o I . C h o r ą ż c c y z n y  IB ,

Stan pow ietrza. W ubiegłej dobie 
mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan h»roin«;rn *rełukowany de p .:c- 

i-u morza był dziś o !2tej godzinie w po- 
łudn 767-0 mm.

iToguoza m  dobę dnia 2 sierpnia br. 
(od północy do pćłnooy) Wii-.tr bęl.-i -n 
do kierunku przeważnie południowy o śre­
dni* j jrędkośoi około 4 0 in|se«.

Sreo.nia temperatura doby około 18 0 V ‘ 
uiebo będzie zmienne —- a wzs-led-m wi!- 
totnoóć powieir. będzie około 65%.

Opadu nie będzie

D*Iś duia 2 sierpnia: NMP. Aniel. 
Symeona.

P r * y je o h a l i  d c  Lwr>tr&
dnia 1. sierpnia.

Hotel Zorża. Z. li. Ledochowska z Po­
dola ros., K. lir. Lanckoroński z Rozdołu, 
St. TuBtanowski z Żurowa. Wł. Mazurow­
ski z Warszawy, F. Porgt-s z Paryża.

Na sprzedaż.
M ajątek z iem sk i w pobliżu Lwowa, 

5 kim. od stae.yi kolejowej, 1075 m. obsza­
ru, z tego 200 m, lami, 80 m. łąk, 56 m. 
stawiska, o dwóch folwarkach, z inwenta­
rzem żywym i martwym, obciążony długami 
hipotecznymi do 142.000 złr. Cena złr 
240.000.

K am leu iea  we Lwowie 2 piętrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo debrze się rentu- 
jąca. Cena 56.000 złr.

F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilometry, 7(1 m. 
obszaru, c/.arnoziem, poczta i stacya kolei 
w miejscu. Cena 20.000 złr.

M ajątek z iem sk i, pow. Monasterzy- 
ska, 730 m. obszaru czaruoziem, obciążona 
do wysokości 58.000 złr. Ceua 140.000 złr.

M ajątek  z iem sk i 190 obszaru, pow. 
pow. Kamionka Strumiłowa, 2 kilometry od 
stacyi kolei żelazuej, z nowymi budynkami 
mieszkalnymi i gospodarskimi. Cena złr. 
35.000 wraz z zasiewami.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka B r. W incen tego  B a ł& b an ai 
Dr. A lek san d ra  Yogla, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1, 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.
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P o o r o m .
Opowieść dziejowa z 1 8 4 9  r.

Przez

S ta n is ła w a  S ch n U ra -P ep to w sk ieg o .

[Oiąe dalszy.]

W Osieku, w Temeszwarze i w Białogro- 
dzie było do dziesięciu tysięcy wojska, wreszcie 
Puchiter na Wołoszczyźuie miał pod awemi roz­
kazami około dwadzieścia tysięcy wojska. Razem 
pizeto z Rosyanami około ćwierć milion wojska 
l dział sześćset liczyła Austrya. Naczelne do­
wództwo wojsk cesarskich spoczęło z końcem 
maja w ręku barona Hayuau. Haynau, syn natu­
ralny kurfirsta heskiego, służył od lat młodych 
w szeregach austryacku-h, gdzie nie tyle odzna­
czył się walecznośoią, ile okrucieństwem i b ra­
kiem charakteru. Podejrzywano go nawet w roku 
1809, iż jako kapitan austryackiej armii był ró­
wnocześnie tajnym szpiegiem franeuskim. Repu- 
tacyę lojalności odzyskał wszakże Haynau pod 
rozkazami Radeckiego we Włoszech, zkąd wy­
wiózł mniej zaszczytny przydomek h y e n y  
z B r e s c y i .  O nim to słusznie zauważył Stefan 
Szechenyi, iż nie był żołnierzem, lecz raczej 
katem w wielkim stylu.

Siły węgierskie, jak już wspomniano, wy­
nosiły 160.000 ludzi, lecz walki i pochody po­
wstańczej armii, dokonane w ciągu ostatnich 
dwóch miesięcy przerzedziły znacznie kadry hon- 
wedów, w których powstałe braki zapełniono co 
rychlej świeżym rekrutem. Mimo to niepodobna 
było nazwać położenia Węgier beznadziejnem. 
Gdyby tylko udało się walkę podtrzymać przez 
przeciąg kilku miesięcy, wówczas interweneya 
zachoduich państw europejskich, wywołana wmię-

szauiem się Rosyi, staw ała się nieunikniona. 
W lipen i w sierpniu odbywała aię żywa agita- 
cya na korzyść W ęgier w parlamencie angiel­
skim, zaś Francya i Stany Zjednoczone wysłały 
już swych posłów do Węgier, którzy wszakże 
w pół drogi zawrócili się z powrotem na wiado­
mość o katastrofie w Vilagos. Ani Austrya, wysi­
lona do najwyższego stopnia, ani też Rosya, nie 
miały wojska na tyle, by oprzeć się wpływom 
mocarstw zachoduich, zaś sprawa węgierska, 
przybrawszy raz charakter ogólno-europejaki, nie- 
ochybnie skończyłaby się pomyślniej, niż to miało 
miejsce w smutnej rzeczywistości.

Niemożliwym przeto ratunek nie był, lecz 
należało zużytkować wszelkie środki, jakie były 
pod ręką, energią zastąpić sił niedostatek, zapo- 
biedz szybkiem działaniem grożącemu niebezpie­
czeństwu. Brakło jednak jedności między główną 
kwaterą a rządem, który nie posiadał dość siły, 
by stawić opór i złamać nienasyconą ambieyę 
Górgeya.

Gorgey, po zdobyciu Budy, dążył niemal 
jawnie i otwarcie do zagarnięcia najwyższej wła­
dzy w kraju i usuwał wszystkich , którzyby mu 
m o g li  przeszkodzić w spełnieniu jego zamiarów. 
D la te g o  też pozbawił główną armię najdzielniej­
szych jenerałów, jakimi byli: Dembiński, Guyon, 
Vetter, Aulieh i Percsel, wysłani w odległe stro­
ny kraju, lub też pozostawieni „do dyspozycyi" 
rządu i rad, otaczał się jenerałami średnich zdol­
ności, gdyż ich się nie lękał. Z wybitniejszych 
wodzów węgierskich pozostali przy głównej kwa­
terze jedynie Klapka i Nagy Sandor, obaj dzielni 
żołnierze, lecz politycy zbyt krótkowidząey, by 
mogli być dla Górgeya niebezpiecznymi.

Rząd przez czas długi łudził się optymi- 
stycznemi nadziejami, rozbierając projekty bu­
dowy kanału dunajowego, któryby przeobraził 
Peszt w wyspę i domu wielkiego inwalidów 
Austryi nie lękał się, nie wierzył w interwen- 
cyę rosyjską, polegając na przyjętej od lat kil­
kudziesięciu przez gabinety europejskie zasadzie 
nieinteiweucyi. Tymczasem zastępy carskie zbli­
żały się ku granicom Węgier i dopiero wobec 
faktu dokonanego rząd narodowy ocknął się i 
chwycił się broni wręcz nieodpowiedniej. Ogło­
szenie dnia 6. czerwca (w którym wojska rosyj­

skie przekroczyły granicę), jako dnia pokuty, 
postu i żałoby narodowej, wpłynęło w sposób 
przygnębiający na umysły ogółu ludności Ró­
wnież chybionym ze strony rządu środkiem było 
głoszenie przeoiw Rosyanom wojny religijnej. 
Węgier z usposobienia mniej jest skłonnym do 
fanatyzmu religijnego, podczas gdy bsz różnicy 
wyznania chętnie porywa za broń, gdy usłyszy 
wezwanie, wystosowane w imię miłości kraju. 
To też odezwa rządowa, wzywająca do boju 
przeciw Rosyanom, jako „wrogom odwiecznej
wiary ojców- , przeminęła bez wrażenia, podo­
bnie jak wezwanie, by uprowadzano wobec wkra­
czającego nieprzyjaciela wszelkie środki żywno­
ści, napoje i bydło w głąb kraju. W myśl tej 
odezwy rządu, ludność winna była opuszczać 
kraj przez nieprzyjaciela zajęty, paląc i niszcząc 
wszystko za sobą. Do takiego wandalizmu wobec 
własnego dobra żadna ludność nie je s t zdolny. 
I  ten przeto rozkaz pozostał na papierze, podo 
bnie jak powołanie ogólne całej ludności męzkiej 
pod broń. Orgauizacya bowiem pospolitego ru ­
szenia postępow ała  tak o p i e s z a l e ,  iż zanim ukoń­
czono wszelkie przygotowania, nieprzyjaciel b jt  
już panem odnośnego okręgu.

Wobec takiego stanu rzeczy w armii spoczy­
wała jedyna nadzieja ocalenia dla narodu. Po 
dwumiesięcznej przerwie w działaniach wojen­
nych rozpoczęła się znowu walka w połowie 
czerwca. Jenerał Kuiety zaatakował Austryaków, 
stojących pod Preszburgiem na drodze wiodą­
cej do Szopronia (Oedenburg) Pod Csorną przy- 
uzło do spotkania między Austryakami i Wę­
grami i zwycięstwo przechyliło się po uporczy­
wej walce na stronę armii powstańczej, która 
wszakże w dniu szesnastego czerwca mniej by­
ła  szczęśliwą w atakowaniu wojsk cesarskich. 
Potyczki pod Assodem i Mocsonokiem w dniu 
tym stoczone zakończyły »i© porażką wodzów 
powstańczych, Asbotha i Nagy’ego. W cztery 
dni późuiej (d. 20. czerwca) sam Gorgey próbo­
wał szczęścia pod Peredem i wyparł z zajmowa­
nych stanowisk Austryaków. Ci jednak, wzmo­
cnieni dywizyą Paniutyna, powrócili dnia na­
stępnego pod Pered i zniewolili Górgeya do 
spiesznego odwrotu, który zasłaniał Klapka, 
strzegący pod Assodem przeprawy na Waagu.

Klapka, atakowany przez dwa dni z rzędu przez ezeniera, że sejm obradować będzie po za obrę- 
przeważne siły nieprzyjacielskie, zawdzięcza! bom stolicy.
swe osobiste ocalenie tylko pomocy pułkownika j Wobec Górgeya, jeszcze przed otrzymaniem 
Janika. Tak więc pierwsze kroki zaczepne G ór-: jego (łoniesieuia o grożącem stolicy niebezpie- 
geya zakończyły się porażką wojsk powstańczych, j czeństwie, zdobył się rząd na energię, wysyła- 
które cofuęły się na swe dawne stanowiska, j jąc  do głównej kwatery deputac.yę, złożoną z je- 
Tymezasem Haynau skoncentrował swe siły uajuera łów  Aulictia i Kissa, tudzież z m inistra Csa- 
lewym brzegu Duu&ju i w dniu 26. czerw ca! ny’ego, która zawezwała uacz.eluego wodza, by 
podstąpił pod Jaworzyn, broniony przez Pól ten-j  zastosował się do postanowień rady wojennej i 
b®r£&i który liczył pod swymi rozkazami zale-j rozkazów rządu, zalecających mu spieszny od- 
dwo siedm do ośmiu tysięcy ludzi. Węgrzy po' wr ót  za Cisę po pozostawieniu odpowiedniej za- 
waUeznym oporze, parci przez piec kroć liczniej-jłogi pod Komaruem. Górgey przyrzekł deputa- 
szego przeciwnika, ustąpili wśród nieustających . cyi, i.a zastosuje się do oirzymauycli za jej po- 
utarezek pod Gónyó a następnie pod Komaruo. i średnictwem zieeeń, co mu wszakże uie prze- 
Kampaaia przeto wiosenua rozpoczęła się, podo-! szkodziło trawić i nudal drogi czas bezczynnie 
bnie jak to miało miejsce w zimie, odw rotem : pod Komaruem. Opór ten ze strony Górg9ya
wajsk powstańczych.

Bitwa nieszczęśliwa pod Jaworzynom przed­
stawia ważny punkt zwrotny w d z ie ja c h  wę-

skłouił wreszcie Kossutha w dniu drugiego lipea 
do złożenia rady wojennej, w której brało udział 
około trzydziestu jenerałów i ministrów. Był też

gierskiego powstania, gdyż Gorgey skorzystał z ' obecny na tem posiedzeniu Dembiński, który po 
niej, by wyłamać się w zupełności z pod kun-1 złożeniu dowództwa północnego korpusu przeby- 
troil rządu i sięgnąć po władzę nieograniczona i wał przez czas jakiś w Preszowie, zkąd uastę- 
Napisał bowiem do rządu, że nawet na dwadzie-1 pnie udał się do Reszlu. Zawezwany przez Ma­
ścią cztery godzin nie może ręczyć za bezpie-j sarossa do wyjawienia swego zdania, dotyczą- 
czeństwo stolicy i wzywał członków rządu d ó ieHg° przyszłych działań wojennych, doradzał 
wyjazdu za Cisę. Pismo to sprawiło efekt zumie- | Dembiński skupienie znaczniejszych sił pod 
rzony. Przeraziło rząd oraz wywołało panikę i Piotrowaradynem, uderzenie ua Jellaehieha i 
wśród ludności. Jeszcze wieczorem dnia 2 9 .jząjęc>e Banatu celem utrzymania łączności 2 Be- 
czerwca rząd zwołał w Budapeszcie wielkie w Siedmiogrodzie. Plan ten wyjaśniony
zgromadzenie ludowe, wzywając ogół ludności 
celem obrony stolicy do chwycenia za broń. 
I podczas gdy ludność stołeczna jęła się goto­
wać do obrony miasta, ukazały sie pod wpły­
wem alarmującego raportu Górgeya czerwone 
plakaty na rogach ulic. Jedne wzywały rze­
mieślników i dostawców wojskowych, by powie-

obszernie, zyskał zgodę wojskowych, lecz Kossuth 
sprzeciwił się takowemu, mówiąc: Ja  mam n a­
dzieję, że Gorgey pobije, głów ną armię, Bem 
korpus Liidersa, Vett,er Jbllachicha... Na to zau­
ważył Dembiński, że w wojnie niepodobna n a ­
dziei brać jako podstawę działania, lecz wyra­
chowanie i raz jeszcze wykazywał korzyści, wy--   ̂ -  ,r j ----- j ~  J  ^  . -   * * j n n u i  n  J

rzone im roboty, bez względu na wykończenie * pływające % przedłożonego 
takowych, odstawili do intendantury. Drucie 
ogłoszenia miały rzekomo na celu uspokojenie 
ludności, ostrzegając ją, by nie le.kała się w ra- 

a t ę f i yby działania wojenne spowodowały 
ponowne przeniesienie rządu narodowego do in ­
nej miejscowości. To fatalne g d y b y  "(ha) zro­
zumieli aż nadto dobrze mieszkańcy Budape­
sztu... W dniu drugiego lipea otworzył Kossuth 
obrady sejmowe, odroczone z końcem maja w 
Debreezynie, by je natychm iast zamknąć z oświad-

przez niego planu 
akcyi, który też zatwierdzony został przez radę. 
Wprawdzie jeden z ministrów zażądał od wnio­
skodawcy objaśnienia szczegółów przedłoźouego 
projektu, jednakowoż na uwagę D' lubińskiego, 
iż szczegółowe wyjaśnienia nie mogą mieć miej­
sca wobec tak licznego zebrania, uznał słuszność 
tego twierdzenia.

(C. d. n.)

W obec w ysok iego  k u rsu

R en #  a n s lry a c k le b  I w ę g ie rs k ic h
polecamy zamianę tychże na

Ł l e t y  z a s t a w n e  B a n k a  k r a j o w e g o ,B a n k a  k r a j o w e g o ,  Tj 1  *  T  *  1  #

f e o k a l  1 L i l i e n DOM BANKOWY i Kantor w y m ia n y
róg ulicy Hetmańskiej, obok kawiarni wiedeńskiej. 

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą bez doliczenia prow,
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BOŻE ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna c h ro m o lito g ra fla  na kar­

tonie, wielkości W,o cntmtr., przedstawia­
jąca N a jśw . M aryę P a n n ę  C zęstoch ow ­
sk a  o to ezo n ą  h erb a m i L itw y  i R osi, 
w fcardzo wiernem wykonaniu. .Na od 
wrotnej stroni© M od litw a  za  O jczyznę, 
aprobowana prz^z władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 złr*

NAKŁAD KSIĘGAFHl KATOLICKIEJ

Dra WLAD. MU
w  K r a k o w i e .

Tamże w yszło: 
P o le c e n ie  n a szej Ojezyzny B ogn , uło­

żył kapłan zakonnik. Cena 5 cc. 
L ita n ia  za naw rócen ie  E osyan . CVna2 et. 
M od litw a  za naród nasz 1 bx-acl prze-j 

śladow anych . (300 dni odp.) Cena 2 et.

K O
szule męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 
od 75 et., złr. 1 , 1T5, 
1-20, 1-50, 1*75, 2;20, 
Kalesony podwójne, 

szyte, para 50 ct., 95 et., złr. 1T0, 1-15, 
poleca M A K S  M U H L F E L D , L w ó w  

B y n e k  1. 3 7 ,
Zamówienia z prowineyi załatwia się 

jak najrychlej. 0644

A g e n c i
i osoby prywatne, które mają liczne 
znajomości w okolicy i w miejscu, 
będa zaraz przyjęci. Około 30 złr. 
miesięcznej pensyi oraz prowizya.

Zgłoszenia : ,,N ebenverdieust*', 
Franz H am acek , P raga  , 1050 II .

DROBNE OBLODZENIA p»» een«*I* w yrasn .

IZ R 4 W A 1 Y  co tydzień świeże przesyłki 
k k  otrzymują z fabryk krajowych i an­
gielskich 8, G abriel & J .  C hlebow nik, 
we Lwowie, plac Halicki 1. 3. F ilia : ulica 
Halicka 1. 4. 761

prywatna konc. szko- 
jako przygotowawcza do 

szkół średnich , przyjmuje uezniów od 1. 
września. Piekarska 8. 908

Prof. W EIGLA  
ła ludowa

AGRONOM kawaler, po odbyciu 3-letniej 
służby wojskowej, z ukończoną trzy­

letnią szkołą rolniczą i z kilkuletnią prak­
tyką rolnictwa , obznajomiony w zawodzie 
chmielarstwa i leśn ictw a— poszukuje po­
sady rządcy lub ekonoma. Łaskawe zgło­
szenia pod literami : Z. Z. poste restante 
Krosno. a‘'5

PIE N IĘ D Z Y  do 50 złr. 
25. poste restante Lwów.

pożyczam. E. 
904

9  _ Ł  przerabiam, każda najmo 
L u  CL H i  en* ej zbite materace (3 po­
duszki). Stare kołdry przyjmuję do pokry­
cia, drelichy i wełniane atłasy, poleca naj­
taniej Józef Selnister, Lw»w, Kopernika i.

sukień,

SPO SO B N O ŚĆ  DLA P A Ń . Ceny
(O ne wszelkich artykułów w haudl

 zmzo-
artykułów w haudlu uo- na we Lwowie 

wośei i drobiazgowym E d w ard a S c h lllln - "TTŚTa T 
ga  we Lwowie ul. Halicka 1. 16. 863 | p ' KUJ

liK O N '1 nowej i starej, m aszyn, 
i ł  antyków, poszukuje handel Jaszciyszy-

KAW ALERM KI jest zaraz do 
wynajęcia. U lica Cicha 1. f>, I. p.

Ma s z y n y  d o  s z y c i a  tylko z najie-j
pszyeh fabryk, sprowadzam pełnymi l i  H AND LU  

ęonami. Na składzie jest zawsze 200 ” • Wałowa 11
Albina Soleckiego, uli," 

wagonami. Na składzie jest zawsze 2001 " •  Wałowa II we Lw.iwie, wszelkie  
maszyn do wyboru, na raty po 4 złr. mie iwary korzenne i mączne. Najlepsze "J*8'11 
sięczuie lub gotówką 10°/„ taniej. Proszę|deserowe.
żądać cenniki. JÓZEF IW ANICKI, m e - ----------------------   ‘ ~
chanik i specyalista, Lwów, hotel Żorża. i^ T U D E N T  poszukuje lekeyi do dzie -ipoSL .

niższy h klan normilnych. Łaskawe 
asne-jzgłoszenia pod: F. 8. do Admiu. :jGazetyK oce na konie, wełniane

go wyrobu, trwałe, 152— nO^arodowej
etm.. pasy pąsowe z czarnym, po złr. tTiOi  -----------  .
situka. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 86: j y  AK ŁAD froterski Bednarekiego we Lwo-

jowskiego są wszędzie do nabycia.

ul. Czarneckiego 1 1 2 , przyj muje 
zamówienia na zapuszczanie podło tak

miejscu jakoteż na prowineyi.

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

Maszyna do prania
Pnenmaticzna ręczna maszyna no prania

UN DIN E
ezyści bieliznę zapomocą ciśnienia powietrza, w ;;po:iób nsjmni 

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w świacie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania

n aO dobroci tejże przekonać się uiożna co dnia od 11, do 12 
próbach prania, które sie odbywają w handlu

O. T .  W IN C K L E R A  S Y N A
Lwów. T e a t r a ln a  7.

Sprzedaż także u Antoniego Italskiego plac M aryarki 9,

we Lwowie, nlica Karola Lmlwiia l. 5,1. piętro
sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to:

Sukna, P łótna , B ieliznę s to ło w ą  
Kilimy, Makaty,% 9 ^  W y r o b y  liturgiczne, 
T / koszykarskie , 5166

% p o w r o ź n i c z e
koronkowe,

ceramiczne
rzeźbiarsk ie

r<vit«l itJ.

Centralny Bazar krajowy
L w ó w , u lic a  K a r d a  L u d w ik a  I. 5 ,  I. p ię tro

< a%
'° ó

Towarzystwo Wzajemiip k n ty ti s e  Lwowie
u lic a  W a ło w a  I. 14 (nail C entralną kaw iarn ią)

przyjmuje wkładki oszczędności
oprocentow ując tubowe po 6250

•  *  O

i udziela swym  członkom  kredytu  za m iernym  procentem. 
_______________________________   D y r c k c y a .

Gelegenheitskauf,
T h e llu n g sh a lb er  w ird e ln  a d e lig e s

O U T Dyamenty
. . . O b eru n g a rn , arrondirte 1609 Joch

O d z n a C Z O n y  d y p l o r n e n i  Aeker, W iescn, Weiden, werthsollei- Wald.Polak,
na pragskiej wystawie r. 1891.ium-®5-®0® fli, Vm **0 fr‘ ml i l i i  • C a s te l l , 2 Me:erhofe, A lles n e u , ...
w y d o s k o n a l o n y  W b u d o w i e  m a -b e s te n  stand. F u nd us u. V lcb stan d . Ei
szyn parowych, d y n a m o - e l e k - y ® 116 S o h w « iw iid , Bebe> etc. k i-

. , , \  Ichard P a t z ,  W le u , M argareth en stras
trycznych, instalacji ltp. radby|ge 12. 7048

obecne miejsce zmienić
i do kraju powrócić. A d res :1 Para koni,D. O. 2322" do Biura anon­
sów Edwarda Terscha, Praga!«MMi gn‘iadej; 16 miarę, 
(Czechy) Ferdinandowa t.rzida.

m ę ż c z y z n !
W osłabieni ach, zaniku siły  nerwowej itp. wyświadcza c. k. uprz.

kieszonkowy aparat galwaniczny nieocenione usługi. Gorąco zalecany 
przez lekarzy wszystkich krajów. Zbadany przez Radę medy­
czną. Jestto najpiękniejszy wynalazek ostatnich czasów. Pros­
pekty z świadectwami w kopercie za nadesłaniem marki za 10 ct.

O T .  ^
elektrotechnik i w łaściciel przywileju, Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

6 - le t n ie , |
r a so w e  i e le g a n c k ie ,  ta k ż e  p o ć  
w ie r z c h  k o m p le tn ie  u je ż d ż o n e  i pod  

jd a m ę , z b a r d z o  m iły m  te m p e r a  
m en tera

VI umyślnie na to urządzonym
teatrze letnim we Lwowie.

do sprzedania.
Z g ło s z e n ia  z g r z e c z n o ś c i  

B iu r o  P lu h n a .
p r z y jm u je

7041

do przecinania szyb, pra ­
wdziwe brazylijskie cale i 
pełne kam yki ayamentoice 

(a nie tylko odpadki)
a) w oprawie czarnej złr.

1-50, 1-70, ISO;
b) w kościanej oprawie zł.

2 — , 2-20, 2-40;
c w stalowej oprawie zł. 

2-50, 2 70, 3 50, 3 90;
d) w  kształcie hybla 4-20;
e) do grubych szyb-, złr. 

0 GO, 7 50, 8-50, 10, 12.

Kazimierz Lewicki
L w ów . ul. Trybunalska.

n t

P oszukuję

D o  t a b l ic zdoln̂ °
i

(P o la k a )  703

do samoriziehego prowadzenia

K o n t y n e n t a l n y

E d e n -T e a trl
Dyrekcya: B. Schenk.

Dziś w  piątek 2. sierpnia
o godzinie ‘/s8 wieczór

G Ą B K I
b a r d z o  ta n ie ,

, Worane atrament)
poleca

WOLF CZ0PP
L V 6 w ,  Ż ó ł k i e w s k a  1. 3

i [rai
p rzy browarze.

O fe r ty  z k o p ia m i ś w ia d e c tw  i wy  
m ie n ie n ie m  w y s o k o ś c i  żą d a n e m  
w y n a g r o d z e n ia  p r z y jm u je  A d in in i  

e tr a c y a  l e j i e  g a z e ty .

Go niedzieli dw a w sp an ia łe  przedstaw ienia
Po południu u 4-tej płacą dzieci 

( ołowę cenj.

Wspaniale
delcoracye.

W ystawa pigkna.

lilio widowiska
najw span ia lsze .

Olbrzymi
r e p e r t o a r .

Podróż przez niem ożliwość
senz-.u-yjne Potpouri z najwspanialszy 
mi efektami przedstawione przez ar 
tystę hadwornego dyr. B . Srlic.itka.

E le k tr y c z n y  b a le t .
S Y L W I A !  pi ■zćśliczny modny Rfinz 

chwilowe znikanie człowieku.

Święto B a d u ra . Podróżujący śpiewały,
W eso łe  w ięz ien ie

najnowsza amerykańska Buzy a senzacyjna.

ściernianka (Stoppelrubonsaameu) 
nasienie świeże i pewne litr  1 z łr  
poleca i. Bulsiewicz skład nasion 

w Bochni. 6933

Agencya pani Zaleskiej
w  P a r y ż u

4, r a c  des A peniiiiis, B atlg rio llhs 
dostaroza guw ernerów  i guw er 
nan tek  z dyplom am i i bez. tako 
wych jak  również bon dla dzieci, 
F rancuzek  i A ngielek. Pani Zale­
ska przyjm uje na stół i m ieszka­
nie osoby przebyw ające d la  kształ­

cenia się w Paryżu .

10 medaii zasługi i 2 d yp lo m y uznania
za niezrównane wyroby

I D I i l f T C l l I  i

C e z a r i i i  n,ezawod,iy środ ek  na w y g u b i e n i e
Pudełko 40 centów.

u a  g n i o t  k ó w

%  t  u  l  •  n .  Drzeciw poceniu s i ę  rąk i pach. Flakon 50 et.

Fudr salicylowy przeclw |,oce“‘“i:lLi5o<1ctarieBi" nóg. —

Ocet desinfekcyjny silnie edwaniąjąey i odwietrzający powie­
trze, używany w biurach, korytarzach i 

do skraplania sukien. — Ffakuii 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne SSSJfSuSTSiS:
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojaeh sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 et.

Trociczki desiufekcyjne
Powietrze lasów iglastych w pokoju

otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Frócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaoowane własności hygie-

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu , żs 
•ouniejest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym nu 

choroby piersiowe.
Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

H K  I H K A f O W I C Z
LW ÓW  : sk lepy właunc u lica  K opernika 1. 3, u lica  H alicka 11. 

KRAKÓW-  'Sukiennice I. 20 , C Z B E N IO W O E : R ynek 2.

Dra Fryderyka Lengiela
h r x » x « n i y .

' Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w priiu 
wyświdrowano dziurkę, znur.y jest od niepamiętnych eza-

W  K K A J U  C I E N I
nader komiczna scena sylwetkowa.

Prześliczna Miss Leie
nieprzćwyższona serpentynowa kalej­

doskopowa tancerka:
1. Ś w iecą ce  w od y . — 2 . T an iec  
k a lejd osk op ow y. — 8. N ow ość :
T a n iec  serpentynow y w p ow ietrzu .

M a m i c e  L e b r u n  
z Drury Lane Theatre w Londynie, 

zwany „Żywą metamorfozą11.
PRZEDSTAWIENIE 

n ig d y  w e  L w o w ie  n i e w i d z i a n y m ,  jedynymi  
DUCHÓW i STRASZYDEŁ

H rabin  A zzag lio  w ru inach  O s t r o
lantnstyczna paototnina z iojemn c ie ­
rni zjawiskami i zmianami z użyciem
eleLtrjcz ego światła i efektów ognio- 
wyc-b aranżowana przez dyr. B .Schen- 
ka : Ig ra szk a  sz a ta n a , Ś w ię to  cza ­
row n ic , F la m iu a  córa  p ie k ie ł ,  L a ­
ta n ie  g łó w , T ajem nicza  sz ta lu ga , 

Z m a rtw y ch w sta n ie . 
Zakończenie:

Ostatnie chwile czarnoksiężnika 
i wstąpienie w piekło.

ów jako najznakomitszy środek piękności ; jeżeli jednak 
ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

_ _ _ _ _  Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce
■■.B.Uli^  skóry tym balsamem, to Już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się  przeto lśniąco białą i dollkatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, f.Jizuy, czerwoność nosa 
stłusz.-zeiiia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct, 5202

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygiu. 
Kuckćia, w Krakowie u Wiktora Kedyka apt., w Czernioweaoh u Golichowskie 
go nast. M&lil apt , Sehuiiedl & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżauowskicgo; r, Taruowie u Maurycego Adlera, .1. N iesiołow skiego; w 
BieLHl.ii u Alfreda Blumentbala i w drogiieryi A. Haas.

sb i.z n o -r ia  u
ŚRODEK ł»«KCiriNV, PEWN V, iifLŃfE 1 

N U '7 l : l j u N y  W  u  A 
U l a  u n ik t t ie m a  f u l - z e r  ;tw rvvtnut;:tć  w l:

kolor1! i-/

k o - ,  O'-.:-
rd'RO’iV.vu+K
ilf i)\ .',1 (ó •
■ !ltllVtY,|1\' |.(

[,-yT;v

ijfŁ i u u arLit
„iió- f - &

li

•Uła.i
‘ t- : u;.

J
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Bilety sprzedaje do 6 wieczorem kasa 
teatru hr. Skarbka — następnie kasa 

teatru letniego.

Zakład zepraiistrzowo-f
(połączony z dwoma pracowniami)

J. DĄBROWSKI
w e  L w ow ie, ni, Halicfca 1 . 17

poleca wyroby ze z ło ta , z brylantów, ru 
blnów, szmaragdów i szafirów. Perły 
w sznurkach. Wyroby ze srebra. Serwisy
od najmniejszych do największych. Wypra­
wce srehra stołowe na 6, 12 i 24 osób, 
w szkatułkach. Kościelne kielichy. Toalety
ze WH/.y-lki -mi (n"/.vn.1b"i.yteściami. Kara­
bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etc. etc.
W ezystfciu rz p e sy  n -zę d o w n ie  
c e c h o w a n e  sprzedaj-.: i knpnje. 

WIELKI WYRÓB

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Zegury tra u cu sk ie  p en d u ło w e . W szy st­
k ie  Istn ieją ce  budziki

Z a w s z e  s ą  n a  s k ł a d z i

a u t y k l  z e  s r e b r a  i  b r o n z u .

P r -io w y b o r n e  w  sm a k ti i  za p a c h u

(trzr'7. SUFZ aprowHily.aiić

U E R B A T T
■* o b iń s k ie
6711
Nr. 0.

a m ianow icie: '/a
„Asam-Fecco-Mandarin" naj­
przedniejsza . . . • • -  

Nr. 1 „Taszu“ Perła Chin, żółto kw. 
Nr. 2. „Juntojezan P echa1* biało-kw. 
Nr. 3. „Nandżyn**, czarna, mocna . 
Nr. 4. „Souchong“ mało narkot.
Nr. 5. „Oongo“ familijna dobra . . 
Nr. 6. „ProBzek herbaciany" . . .
Nr. 7. W ysiewki z uajlepsz. herbat 
Nr. 9. „Souchong" mało narkotyczna 

poleca handel

kl. zł

0 0 4 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
„  . . .  . . O
ZtijwirfdanM am n in ie j s z e m  m o ic łi  S z n n . o d b io r c ó w , że  O  

ia lu b iją c a  od k i l k u n a s t u  la t  fa b r y k a  p o d  lirrną m o je g o  tnę 
śp . Au t .  G a w ło w s k ie g o ,  o b e c n ie  n o s ić  ' 13

Do I.wowh przychod zą:
Pociągi

pospieszne

VFifidni.»)

ża

§
O

§

Au t .  G a w ło w s k ie g o ,  o b e c n ie  n o s ić  będzie, flrnrę

FABRYKA TOTEK CYGARETOWYCH
M A B .Y I G A W Ł O W S K IE J

d a w n i e j

A N T . G A W Ł O W S K I E G O
i n a d a l z n a jd o w a ć  s ię  b ę d z ie  w e  L w o w i e  

p r z y  p ł a c a  M a r y a c k l n i  I .  § ,  I .  p i ę t r u .

Z B. rlina
Z Krakowa (W rocławia 
Ł Warszawy . . . .  
.4 M iiszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1.

zerwca włącznie do 30. września) . 
Z Muszyny-Krynicy priez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .  

Z Muszyny-Krynicy i Mszany doluój przoz 
Ta,mów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
7 Rozwadów: i Nadbrzezia 
/. Rawy Ruskiej przez .Jarosław .
Z Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskolczai przez 

Przemyśl .
Z Chabówki przez Przemyśl 
t  Now. Zagórza pr.ez Przemyśl . .
Z Chyrowu przez Przemyśl 
Z Ławocznego (Pesztu, M iskolcu , Munk.) 
Z Hrebenowa (od 10. czerwca de 31. gier.) 
Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Buczawy, H usiatyna, W orooienki, Pe- 

ezeniżyna, Herhometu, Czudyna, Ka- 
dowieo , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass ,

Z Suezawy, Ozortkowa, Woronienki, Kału- 
8Zi'> Slobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suezawy, Radowiec , Berhometu i Czu

1 22 
1-2 2. 
5 1 0

5 10

Upewniam zarazem moich Szan. odbiorców, że wyroby mojej fa­
bryki słynne z dobroci nie zmienią się wcale ani w gatunkach ani w ce­
nie, gdyż fabryka od założenia pod mojem prowadzona kierownic wern, 
i  nadal przezewnie prowadzoną będzie. Dziękując za dotychczasowe ła­
skawe względy, upraszam i nadal o takowe kreśląc się z poważaniem

M aryn Gawłowska.

oooo oooooo oooo oooooooooo
ł W ł t H ś ł W ł l l W H W  W  

H n n t o r  w y i n i n n y

c. ł  oprc. talie, imm  BanAn Wmm
k u p u je  i a p n e d a ju

wszelkiego rodzaju papiery i m onety
tiic  lfeząe

dyna (każdego poniedziałku), Souowa 
Nuczawy, H usiatyna, K ałusza, Noowo-

Kimpoiuugu, Jasssielicy , Radowiec,
r i Bukaresztu .
7, Sokala i Jarosławia przez Kawę ruską 
/j Bełżca . . . . .
ż  Podwołoczysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze .
7, Podwołoczysk i Brodów na dworzec 

główuy
% Rrzueuowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia włącznie ,

Ze L howh odchodzą:

4*!.*
5 '7n 
4 7 ,!  
4 a/ .

4 • /.  
& •/•

5- 
4-»0 
4 
3-20 
2-80 
2 -  
1-50 
170  
3-60

+
*

I

po frnrsie dziennym  najdokładniejszym  
żadnej p ro w izy l.

Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca-

lljsty h ipoteczne  
lis ty  h ip oteczn e prem iow ane  
Ih ty  h ip oteczn e koronow e  

l i s t y  Towar*, kredytow ego zIom sM eęo  
•ij„ listy  Banko krajow eąo  

listy  Banku krajow ego  
o b lig a c je  kom unalne Bankn krajow ego  

4!/,»/(, pożyczkę krajow ą galicyjską  
4% pożyczkę krajow ą gallc. koronow ą  
4%  pożyczkę propfnaeyjną gallcyjaką  
5'7„ peżyezbę propinacyjną bukowińska  
4«/,'*/0 pożyczkę w ęgiersk iej k o le i państw ow ej 
4 ‘y»5/o pożyczkę prop liiacyjną  w ęgierską  
4 ej iręgśerskie ob ligacye  Indem uizacyjue

k tó r e  to  p a p ie r y  ja k o te ż  i w a z e lk ie  r e n ty  a u s tr y a e k ie  i w ę -  
g i e r j k i e  K a n to r  w y m i a n y  B a n k u  h ip o t e c z n e g o  z a w r z e  k « *  

p u je  i  s p r z e d a je

p o  o e u a c h  n a j k o n y e t n l e j s i y c h ,

Uwaga :K*ntor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wsielkie w ylosow ane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież za p a d łe  kupony za  g o ió w k ę ,  bez w sze lk ieg o  
p o tra een ła , zaś z a m ie jsc o w e , jodynoi za potrąceniem rzeczywistych 
koszto w*

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwroUm kosztów, które sam ponosi.

Do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina 
Du Warszawy ,
Do M uszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl- 

ko od 1. czerwca <lo 30. wrześn a) 
l)o  M uszyny-Krynioy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów ! 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław 
Do Mezó Laborcz (P,

Przemyśl
Do Nowego Zagórza przez’ Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławocznego (M iiukacia, Miskolczai 

Pesztu) . ’
Do Hrebenowa (tylko

2e«ztu, Miskolcza) przez

. . . .    od 10. czerwca do
t, , , | " , slerpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .

w  awy> ^*08> Bukaresztu, Husiatyna, 
Woronienki, P eczen iżyna, Borhome- 
tu, Czudyna, Radowiec, Kimpoliinga 

Do Suezawy, Siobody ruug., Czudyna i 
Borhomethu (co poniedziałku), Rado­
wiec .

Do Sut-zawy, Jasg, Bukaresztu, Czortkowa, 
Kałusza, W oronienki, Kimpolunga . 

o h7*cŁawy, Ja8S) Bukaresztu, Husiatyna, 
Kałusza, Nowosielicy, BaJowiec 

Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełżca , . , .
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworoa
Do Bizuthowie (od 12. maja do 10. wrze- 

sma) w dnie powszednie 
Do BrzuckoWie j#d 12. maja do 10. wrze- 

smaj eo niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

5 10

5 10 
8 40

1-22

1 - 2:1

1-22
1 22
1-22

9-50

2 0 9

2 2 5

8 40

9-44

510

Pociągi osobowe

7 — 
7 —

7 -  
12 05

12 05 
12 05

1 0 -

2 5 0

8 4 0

8 4 0

6 15

2-50

2 -5 0

l l  — 
l i ­
n ­
ii —
n -

6 17

9 0 6  
9 06

9 -
9 - -

9 06 9—
I

-  ! 9 - -

9 0 6

9 0 6

9-—

8-10

8 1 0
8 1 0

7-37
8 —

l-02i

8 25

8  25

4 5 5
4 5 5

4-55

4-55  
4 55

•2-10

1-56 5 4 5

4 55 
4-55

4  55

5 2 5

4-40
4'4o

4-33

5 -

1025

10 05

1-42
142
1 4 2

6 4 5
6 4 5

6 45

6 4 5
10 25
10-25
1025

7 38

5 25

5 2 5

9 1 5
9-15

3 20

2-26
3-45

9 33 
9-33 
9-33

6 4 5

6 4 5

10-35

2-40

10-30 
7 10

1014

9-50

3 —
7-38

Ruch pociągów kolejowych
obow ląznjący % dniem  1. maja 1895 (czas środkowo europejski).

9-16

1 0 -
■44

10
20

Fw aga: Godziny drukowane 
nocną od 6. wieczorem do godz 5

7 3 8

grubemi liczbami 
min. 59 rano.

oznaczają porę
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SI. 1W1EW1CU
we Lwowie , Rynalt i . 4 Z

W zory anonsów
dla wsEystkich galązi przem ysłu , i  wskazówki oo do wyboru odpo- 
wieduioh dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anon­

sów R u d olf Mosso, Wiedeń, I. Seilerst&tte 2.

Czas średkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minilt. 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12-36 podług zegara 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo­
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Im perial), jes t sprzedaż biletów 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta ­
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informaeye w spra­
wach taryfowych i przewozowych.

-i- ■■

Wydawca i odpowiedzialny redaktor F i a t  on K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


